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HYMN ZESPOŁU „RÓWNICA”

RODZINNO ZIYMIA

Tyś mie Mamo nauczyła jak gronie miłować,
Jak trud pracy naszych ludzi godnie uszanować.
Tyś od dziecka mi mówiła, kaj leży Równica,
Kaj Czantorii grzbiet sie cióngnie, a kaj je Skalica.

Pod nióm watrko Wisła płynie, pieśniczki nóm śpiywo, 
Wiater w liściach szymrzikuje, do taktu przigrywo,
Że je Ustroń szumnym miastym, nie trza mówić wiela 
Tóż się cieszym z całej duszy, że żech je tu stela.

Wiym, na świecie kaś daleko sóm bogatsze kraje,
Wielki miasta, inksi ludzie, inksze obyczaje.
A jo wolym nasze gronie, kaj sie owce pasom,
Kaj złocisty łan pszynicy cióngnie sie ku lasu.

I choćby daleko kiesi pojechać mi prziszło 
To powrócym jak na skrzidłach, do swoich nad Wisłom. 
Dlo mnie Ustroń je nejmilszy -  Sercu mymu drogi,
Bo tuje mój dóm rodzinny, tu praojców groby !
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WIELKA GROCHÓWKA
W tym roku po raz pierwszy ekipa „Lata z Radiem” posta

nowiła nie zasypiać snem zimowy m i ruszyła w Polskę z im
prezami pod hasłem „Zima z radiową Jedynką”. A że wów
czas większym zainteresowaniem cieszą się wyjazdy w góry, 
odwiedziła kilka miast na południu kraju. Akcja ruszyła 18 
stycznia w Zieleńcu koło Dusznik-Zdroju, potem był Karpacz, 
Zakopane, Krynica. 15 lutego radiowcy zawitali do Ustronia. 
Ale się działo!

- Już nie mogę - mówił ośmioletni Michał, który przyjechał na 
grochówkę ze Skoczowa. - Jadłem zupę pieczarkową, rosół 
i makaron z jakimś sosem pomidorowym. I wygrałem balon. 
Ale nie wiem, gdzie są rodzice.

Przed godziną 12 znalezienie się na rynku było jeszcze możliwe. 
Dzieci brały udział w grach i zabawach, stoiska „Winiary” 
i browarów „Królewskich” rozpoczęły już częstowanie swoimi pro
duktami i zaraz ustawiły się kolejki chętnych. Nad powoli rosną
cym lasem głów unosił się zapach grochówki na wędzonce, która 
już dochodziła. Jeszcze było możliwe zrobienie pamiątkowego zdję
cia z największym w Europie kotłem lub symbolem imprezy Bał
wankiem, ale cały czas nadchodzili kolejni amatorzy dobrej zaba
wy. Wkrótce Rynek szczelnie się wypełnił.

Na estradzie wreszcie pojawił się prowadzący „Lato” i „Zimę 
z radiem” Roman Czejarek, witając się i wyjaśniając kilka kwe
stii organizacyjnych. Za chwilę na scenę dotarł Zygmunt Chaj- 
zer, tłumacząc, że spóźnił się z powodu warunków na drogach.

Na scenie gorąco, na termometrze -9C. Fot. M. Niemiec
Wyjechał z Warszawy o 7 rano i nie mógł dotrzeć do Ustronia 

w ciągu ponad pięciu godzin. A sypało tego dnia bez przerwy. Zmie
niała się jedynie gęstość i wielkość płatków śniegu. Termometry 
pokazywały —9°C, ale humory dopisywały. Zwłaszcza, gdy na es
tradę weszła Dziecięca Estrada „Równica”. Zaśpiewali i zatańczy
li, a ich najlepsze skoczne utwory rozgrzewały publiczność. Sami 
młodzi artyści też musieli się ruszać, bo występowali w swoich 
strojach regionalnych. Widzowie, najczęściej w grubych kurtkach, 
czapkach i szalikach, wyrażali głośny podziw dla hartu ustroń ia- 
ków. Wprawdzie redaktor Chajzer poprosił o włączenie specjal
nych lamp ogrzewających, przygotowanych dla „Brathanków”, ale 
chórzyści z tyłu sceny, nie odczuli ich ciepła. Za to pracowały non 
stop, gdy śpiewała Halinka, ubrana w zimową kurtkę. Miały na
gi zać estradę do 18°C, żeby instrumenty dobrze brzmiały. W niż
szej temperaturze rozstrajająsię.

Dziewczynki miały od łokcia gołe ręce, ale pod cienkie blu
zeczki ubrały grube podkoszulki - tłumaczyła kierownik Estrady 
Renata Ciszewska. - Po występie, już w Ratuszu, burmistrz 
poczęstował dzieci gorącą herbatą i ciastkami. Potem mikro
busami wróciliśmy do swojej siedziby. Nikt się nie pochorował, 
a sądząc z telefonów jakie otrzymałam, nawet od zupełnie nie- 
zannych mi osób, występ oceniono wysoko. Mam trochę żal, 
i dzieci również, bo bardzo się starały, że nie ustawiono nam 
dobrze nagłośnienia. Byłoby jeszcze lepiej.
-Chcielibyśmy, żeby przyjechali do nas, do Pyskowic. To bar
dzo zdolne dzieci - mówiło zgodnie o „Równicy” małżeństwo na
uczycieli, którzy przyjechali do Ustronia na leczenie sanatoryjne -

Pan Japa w akcji. Fot. A. Gadomska
Bardzo nam się tu w Ustroniu podoba. Piękne widoki, praw
dziwa zima... i jeszcze dodatkowo rozrywka.

Po „Równicy” przyszedł czas na Pana Japę, który wciągnął dzie
ci do zabawy. Musiały na scenie wykazać się różnymi umiejętno
ściami, między innymi szybkim jedzeniem chipsów. We wspólnym 
z rodzicami konkursie można było wygrać bon na 1000 zł.

Wreszcie nadszedł oczekiwany moment. Grochówka była goto
wa. Na oczach mieszkańców i gości Ustronia spróbował jej rów
nież burmistrz Ireneusz Szarzeć. Chętnych na ciepłą, aromatycz
ną zupę nie brakowało. Początkowo trudno było ją  zdobyć, ale 
powoli udawało się zaspokoić apetyt kilku tysięcy ludzi, którzy 
odwiedzili w sobotę rynek. Grochówkę przygotowywał kucharz 
reprezentacji Polski, na co dzień szef kuchni w hotelu „Jan III So
bieski” w Warszawie Robert Sowa. W gotowaniu pomagało 6. 
kucharzy i 25 innych osób. Do kotła, który może pomieścić 5.100 
litrów, wsypali ponad 2 tony produktów, wydali kilkanaście tysię
cy porcji, spalili kilkaset kilogramów węgla.
- Ludzie czasem pytają, czy ta grochówka jest z torebki - śmiał 
się szef kucharzy. - Zapewniam, że nie. Co wrzucaliśmy do ko
tła, można spytać tych, którzy obserwowali nas od rana.

Tak dobra zupa nie mogła powstać z proszku. Potwierdzali to 
konsumujący, bardziej pomrukami zadowolenia niż słowami.
- Przyszliśmy zobaczyć, jak wyjdzie taka impreza na naszym 
rynku i muszę powiedzieć, że zmienił się nie do poznania -p o 
wiedział jeden z ustroniaków, który z całą rodziną czekał 
w kolejce po zupę. - Nawet nasze dzieci, które nie za bardzo 
lubią tradycyjną polską kuchnię, wyraziły chęć spróbowania 
grochówki z takiego kotła.

Rzeczywiście Rynek wyglądał tego dnia wyjątkowo. Wokół Ra
tusza stały tiry firmy Winiary, w parku unosił się olbrzymi balon 
sponsora, przed Urzędem Miasta ustawiona była profesjonalna 
scena. Przeważały kolory: żółty i czerwony, ani śladu autobusów, 
samochodów. Niejeden mieszkaniec miasta przekonał się, że Ry
nek może stać się ciekawym miejscem. Oby tylko nie zabrakło chęt
nych na organizowanie podobnych zabaw. A bawiono się do wie
czora. Po kabarecie OT.TO, który przedstawił tradycyjny repertu
ar, powitano gorąco Halinkę Młynkową i Brathanki. Zaśpiewali 
największe przeboje i zgodzili się na bis. Taneczną zabawę do 7 
wieczorem prowadził DJ UCHO. Monika Niemiec

Podaj kubek, podaj kubek... Fot. W. Suchta
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RÓWNICA NA VIDEO
To ciekawe wrażenie oglądać swoje miasto na filmie video. 

Wydaje się ciekawsze i ładniejsze niż w rzeczywistości. Górskie 
krajobrazy, panorama Ustronia z Równicą i Zawodziem. drew
niane chałupy, rwące potoki zachęcą do przyjazdu pod Czanto
rię nawet najbardziej wybrednego turystę. I to wszystko oglądać 
można na nowej kasecie „Pieśniczki spod Równicy” w wykona
niu Dziecięcej Estrady Regionalnej „Równica”.

Podtytuł „A hańdownych czasów żodyn już nie wróci...” wska
zuje, że oglądanie filmu będzie podróżą sentymentalną w prze
szłość i nie myli. Młodzi artyści pokazują tradycyjne stroje, daw
ne zwyczaje, bawią się tak jak młodzież dokazywała, gdy nie 
mogła jeszcze pójść na dyskotekę, usiąść przed telewizorem czy 
nad klawiaturą komputera. Śpiewają piosenki znane jeszcze na
szym babciom i nowe oraz recytują wiersze napisane przez Wan
dę Mider i Renatę Ciszewską. Szefowa zespołu jest jednocześnie 
autorką scenariusza, reżyserem, kierownikiem artystycznym 
i choreografem filmu, odpowiada za dobór repertuaru i opraco
wanie muzyczne. Swojego dzieła dokonanego wspólnie z pod
opiecznymi wstydzić się nie musi. Jest to raczej powód do dumy.

Oglądając kolejne sekwencje, tańce, panoramy Beskidów moż
na zapomnieć, że mamy początek XXI wieku. O współczesności 
przypominają jedynie bryły piramid i szpitala uzdrowiskowego. 
Sceny prania w potoku, koszenia łąki kosą, stogi siana, wóz dra
biniasty zaprzęgnięty w konie, przenoszą nas do czasów, które 
rzeczywiście nie wrócą, ale próba pokazania ich na taśmie fil
mowej oraz fakt, że podejmują ją  tak młodzi ludzie przekonuje, 
że nie wszystko stracone. A nagranie choćby pierwszej sceny 
wymagało poświęceń. Oglądamy na niej wschód słońca nad Rów
nicą, filmowany z Czantorii. Artyści wraz z ekipą musieli dwa 
razy wejść na górę i spędzić tam kilka godzin przed jutrzenką.

Tę kasetę trzeba kupić. Wysłać do krewnych, przyjaciół, któ
rzy jeszcze nie skorzystali z zaproszenia do Ustronia lub byli tu 
dawno i chcieliby ożywić wspomnienia. Do ustroniaków, którzy 
wiele lat temu wyjechali z rodzinnego miasta. Do tych co na morzu 
i za granicą. Do miłośników folkloru. I koniecznie do dyrekto
rów i wielkich dam, które nie pamiętają, że wyczekuje przy oknie 
i ze smutkiem pochyla się nad fotografiami, dawno nie odwie
dzana starka, starzik, ojciec, mama, ujec czy ciotka. Jest taka 
scena na filmie, ckliwa i bardzo smutna, gdy babci łza spływa po 
policzku. W tle piosenka i wiersz Wandy Mider, która bardzo 
przekonująco napisała o samotności starych ludzi.

Kaseta kosztuje 40 zł, a można ją kupić podczas koncertów 
zespołu oraz w poniedziałki, środy, piątki od 16 do 18 w siedzi
bie Stowarzyszenia Kulturalnego „Równica” w Gimnazjum Nr
1, pokój nr 50. Monika Niemiec
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Koncert Jubileuszowy
14 CZERWCA 2003, godz. 1700- SPODEK Katowice
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9 Nasze Święto Ludowe

BAW IO N O  SIĘ  
W  D O B C E

15 czerwca na polu biwakowym w Dobce ludowcy obchodzili 
swoje święto. W imieniu Zarządu Miejskiego PSL w Ustroniu 
prezes Jan Kubień witał gości: członka Naczelnego Komitetu 
PSL, wójta gminy Jaworze Zdzisława Byloka, prezesa Zarządu 
Wojewódzkiego PSL Jana Wysogląda, wiceprzewodniczącego 
Rady Miasta Stanisława Malinę, skarbnika miasta Marię Ko- 
madowską, pułkownika Straży Granicznej Jerzego Góreckie
go, radnąpowiatowąHalinę Molak, profesora Daniela Kadłub- 
ca, ludowców z sąsiednich miejscowości, mieszkańców przyby
łych na pole biwakowe.

- Święto Ludowe obchodzimy w tydzień po terminie gdyż 
uznaliśmy, że referendum jest ważniejszą sprawą niż święto
wanie. Dokonywaliśmy wyboru historycznego, na wiele po
koleń. Polskie Stronnictwo Ludowe poprzez swoją reprezen
tację polityczną zaznaczyło swój wpływ i udział w korzyst
nych negocjacjach z Unią Europejską. To również zasługa 
PSL, że wynik referendum jest właśnie taki - mówił do zebra
nych w Dobce J. Kubień. - Myślę, że to Święto Ludowe przy-

Gości Święta Ludowego witał J. Kubień. Fot. W. Suchta

Tańczyła i śpiewała Równica. Fot. W. Suchta

niesie nam wiele radości i zadowolenia, a tego potrzeba nam 
w życiu codziennym. Jak wiemy, kraj nasz ogarnęła fala ko
rupcji, prywaty, a ruch ludowy i jego polityczna reprezenta
cja zawsze się temu sprzeciwiali. Nadrzędnymi wartościami 
dla naszej formacji politycznej jest dobro ojczyzny i pomyśl
ność jej mieszkańców. Dlatego w tym dniu warto się zastano
wić nad dniem codziennym, nad biedą, która nas otacza, by
śmy byli życzliwsi sobie, byśmy się wzajemnie szanowali. 
Naród polski jest na tyle prężny i dynamiczny, że wykorzy
stamy szansę jaką stwarza nam wejście do struktur Unii Eu
ropejskiej, że wybierzemy drogę irlandzką a nie grecką. Ir
landczycy potrafdi wygrać tę szansę dla siebie i dzisiaj są jed
nym z najdynamiczniej rozwijających się krajów. Wierzę, że 
Polska też takim krajem będzie.

Przed tradycyjnym festynem wystąpiła Dziecięca Estrada Re
gionalna „Równica”. Koncert przyciągnął uwagę obecnych. Słu
chano w skupieniu, śmiano się ze scenek satyryczny ch, niektóre 
piosenki śpiewano z młodymi artystami. Szczególnie w entuzja
stycznych owacjach wyróżniał się prof. D. Kadłubiec. Zresztą 
profesor nie po raz pierwszy podkreśla, jak cennym zespołem 
jest „Równica”. Panowała piękna pogoda, więc i uczestników 
Święta Ludowego było sporo. Cześć przyjeżdżała na rowerach 
całymi rodzinami, dominowały więc stroje sportowe. Jedzenie 
i napoje kupowano w bogato zaopatrzonych stoiskach i bawiono 
się do późnych godzin nocnych. Wojsław Suchta
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Hymnem Unii jest muzyczna aranżacja 
preludium „Ody do radości" 

z IX symfonii Ludwika van Beethovena, dokonana 
przez Herberta von Karajana 

Tłumaczenie - Konstanty Ildefons Gałczyński

“ODA DO RADOŚCI”
Fryderyk Schiller

0  r a d o ś c i ,  i s k r o  b o g ów ,  k w i e c i e  e l i z e j s k i c h  pól  
Ś w i ę t a ,  na t w y m  ś w i ę t y m  p r o g u  s t a j e  n a s z  n a t c h n i o n y  c hó r .  
J a s n o ś ć  t w o j a  w s z y s t k o  z a ć m i ,  z ł ą c z y ,  co r o z d z i e l i ł ,  l os .  
W s z y s c y  l u d z i e  b ę d ą  . b raćmi ,  t a m ,  g d z i e  . twój  p r z e m ó w i  g ł o s .

V -  ........... -

Kto  p r z y j a c i e l ,  t en  n i e c h  z a r a z  s t a n i e  t u t a j  b o ś r ó d  n a s ,
1 k t o  w i e l k ą  m i ł o ś ć  z n a l a z ł ,  t e n  n i e c h  z n a m i  d z i e l i  c z a s .
Z n a m i  t e n ,  k t o  c h o ć b y  j e d n ą  d u s z ę  r o z p ł o m i e n i ć  m ó g ł .  
A l e  k t o  m i ł o ś c i  n ie  z n a ,  n i e c h  n ie  w c h o d z i  tu na p r ó g .

P a t r z ,  p a t r z :  w i e l k i e  s ł o ń c e  ś w i a t e m  b i e g n i e  s y p i ą c  z ł o t e  s k r y ,  
J a k  z w y c i ę z c a ,  j a k  b o h a t e r  -  b i e g n i j  b r a c i e ,  t ak  i ty.  
R a d o ś ć  t r y s k a  z p i e r s i  z i e m i ,  R a d o ś ć  p i j e  c a ł y  ś w i a t .  
D z i ś  w c h o d z i m y ,  w s t ę p u j e m y  na r a d o ś c i  z ł o t y  ś l a d .

Ona  w s e r c u ,  w z b o ż u ,  w ś p i e w i e ,  ona  w sp l o c j e  l u d z k i c h  r ą k ,  
Z n i e j  n a j l i c h s z y  r o b a k  c z e r p i e ,  z n i e j - - n a j w y ż s z y  n i e b i o s  k r ą g .  
B r a c i e ,  m i ł o ś ć  n i e z m i e r z o n a  m i e s z k a  pod  n a m i o t e m  z g w i a z d ,  
C a ł ą  l u d z k o ś ć  w eż  w r a m i o n a  i u c a ł u j  j e s z c z e  r a z .

W s t a ń c i e ,  l u d z i e ,  w s t a ń c i e  w s z ę d z i e ,  j a  n o w i n ę  n i o s ę  w am :  
Na g w i e ź d z i s t y m  f i r m a m e n c i e  m i ł o ś ć ,  m i ł o ś ć  m i e s z k a  t am.
W s t a ń c i e ,  l u d z i e ,  w s t a ń c i e  w s z ę d z i e ,  j a n o w i n ę  n i o s ę  w a m :  
Na g w i e ź d z i s t y m  f i r m a m e n c i e  m i ł o ś ć ,  m i ł o ś ć  m i e s z k a  t a m !
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NIE RÓŻNIMY SIĘ
- Przywitajmy ich ciepło -  zapowiadano Dziecięcą Estradę 
Regionalną „Równicę” podczas koncertu „Zbratanie serc”, od
bywającego się w ramach Festynu Miast Partnerskich.
- Prosimy jeszcze raz na scenę, damę dzięki której mogliśmy 
oglądać ten wspaniały występ -  prosił na scenę Renatę Ciszew
ską Leszek Mazan, po występie młodych artystów z „Równicy”.

Nie ma przesady w pochwałach. Ustroński dziecięcy zespół folk
lorystyczny wyróżniał się perfekcjonizmem wśród grup z miast 
partnerskich. Kiedy rozlega się doskonale już znane „Helo”, ciar
ki chodzą po plecach. Zapytaliśmy kierownik artystyczną, czy wy
stępy w Ustroniu, czymś się dla zespołu wyróżniają:
- Jesteśmy szczęśliwi mogąc tańczyć i śpiewać w rodzinnym mie
ście. Uważam, że za mało mamy koncertów w Ustroniu. Przy
najmniej raz w roku powinna odbyć się prezentacja naszej pra
cy. Chcielibyśmy dać z siebie więcej dzisiejszego wieczoru, ale 
tyle czasu przydzielił nam reżyser i to musi wystarczyć.

Twórczy maraton „Równicy” trwa już od 26 kwietnia. Zaowo
cował m. in. nagraniem kasety z programem w plenerach Ustro
nia. Wszystko zaczyna się o wschodzie słońca na Czantorii. Żeby 
powstały odpowiednie ujęcia dzieci czekały na jutrzenkę od 2 
w nocy. Konieczne były dwa podejścia.
- Broń Boże -  mówi R. Ciszewska, kiedy pytamy, czy przyzwy
czaiła się już do pochwał, niezmiennych wyrazów uznania, okla
sków -  Ciągle jestem niepewna, czy wszystko należycie przy
gotowaliśmy. Zawsze mi się wydaje, że można coś zrobić le
piej, zawsze mam tremę. Kiedy słyszę gratulacje, jestem 
wdzięczna, ale wciąż zastanawiam się, czy na to zasłużyłam.

Magda Ezabi, Ania Sztwiertnia, Samuel Hlawiczka i Damian 
Kohut stwierdzili, że występ się udał, a nagłośnienie było dobre.
- Fajnie się tańczyło, ale dobrze, że rano próbowaliśmy, bo bez 
tego wypadlibyśmy gorzej -  mówiły dzieci -  O siódmej musie
liśmy wstać, bo już o ósmej była próba. A potem jeszcze raz 
i na koniec próba generalna.

Czy pokazanie się w towarzystwie zespołów z miast partnerskich, 
było dla „Równicy” czymś wyjątkowym, zdania były podzielone.
- To był po prostu nasz kolejny występ -  stwierdził Samuel.
- Nie... Uważam, że jest to wyjątkowe -  nie zgadzała się Magda,
- bo można się spotkać z zespołami z innych krajów.

Nie do końca jasne było też, czy dzieci z Niemiec, Węgier, Czech 
i Słowacji różnią się od polskich.
- Mamy stroje cieszyńskie i inny układ choreograficzny -  odpo
wiadali młodzi ustroniacy. - 1  mówimy innym językiem.

Ale jeśli pominąć język, stroje i program...
- Jestem już prawie 8 lat w zespole -  tłumaczyła Aneta Ko
hut, - więc zdążyłam poznać i zaprzyjaźnić się z rówieśnika
mi z miast partnerskich. Nie różnimy się. Na co dzień ubie
ramy się podobnie i lubimy się bawić. Kiedy jesteśmy na 
przykład w Luhacovicach, staramy się miło spędzić czas. 
Uczymy się nawzajem piosenek, tańców. Z Czechami doga
dujemy się bez problemu, z Węgrami trochę pomagamy so
bie rękami, ale wszyscy uczymy się angielskiego i nasze spo
tkania to dobry trening językowy. Monika Niemiec

Równica na partnerskim festynie. Fot. W. Suchta

Festyn Miast Partnerskich otwierał korowód wykonawców i delegacji 
z miast partnerskich Ustronia. Fot. W. Suchta

Iłode węgierskie tancerki podbiły publiczność w amfiteatrze pouc*« 
estynu Miast Parnerskich. Fot. W. Suchta

10 lipca 2003 r.
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USTROŃSKI TORG

W piątek 22 sierpnia tradycyjnie spotkano się na Ustrońskim Torgu, który 
otworzył burmistrz Ireneusz Szarzeć. Był również obecny poseł Jan Szwarc. 
Słońce, muzyka, tańce dziewcząt z DER „Równica” i... miodonka oraz tar
gowe, dość typowe zresztą otoczenie, złożyły się na atmosferę tego ran
ka. Dość typowe, bo właściwie poza sprzedawanymi przez panie z Koła 
Gospodyń w Nierodzimiu wspaniałymi kołoczami sam targ niczym szcze
gólnym niestety się nie wyróżniał. Owoce, warzywa, nabiał, miód; najwię
cej oczywiście odzieży, trochę azjatyckiej tandety - czyli właściwie jak co 
tydzień. A bywało, że handlujący tego dnia ubierali się w stroje regional
ne. W tym roku regionalna była kapela w składzie; Tadeusz Michalak, Hen
ryk Mateja, Tadeusz Łukosz i Rudolf Kocyan. Fot. A. Gadomska

Śpiewa Równica. Fot. W. Suchta
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TRADYCJE PRZODKÓW
Zachrypnięta trombita rozpoczęła Obrzęd Dożynkowy, który 

zaraz po korowodzie przedstawiła w amfiteatrze Estrada Ludo
wa „Czantoria” pod kierunkiem Władysława Wilczaka, Chór 
Parafii Ewangelicko-Augsburskiej pod kierunkiem Marii Cie
ślar, Chór „Ave” pod kierunkiem Katarzyny Siwiec. Zanim jed- 
r ak artyści zaśpiewali i zatańczyli, prowadząca konferansjerkę 
Anna Michajłuk-Kisiała przywitała tegorocznych gazdów Kry
stynę i Stanisława Abramów, posła i jednocześnie prezesa Sto
warzyszenia „Ustrońskie Dożynki” Jana Szwarca, posłów An
toniego Kobielusza i Wiesława Okońskiego, przewodniczące
go Rady Powiatu Ludwika Kuboszka, proboszcza katolickiej 
parafii św. Klemensa ks. kan. Antoniego Sapotę, proboszcza pa
rafii ewangelicko-augsburskiej ks. dr Henryka Czembora, prze
wodniczącą Rady Miasta Emilię Czenibor, burmistrza Ireneusza 
Szarca, przedstawicieli miast partnerskich Ustronia - Hajduna- 
nas, XI Dzielnicy Budapesztu, Pieszczan i Neukirchen - Vluyn, 
wieloletnich organizatorów Ustrońskich Dożynek Jana Kubie- 
nia, Tadeusza Dudę. Odczytane zostały listy nadesłane przez 
prezesa Polskiego Stronnictwa Ludowego Jarosława Kalinowskie
go i wicemarszałaka województwa śląskiego Jana Greli.

Kiedyś do tradycji należało, że podczas dożynek pada. Ostat
nio wręcz przeciwnie - pogoda murowana. Jednak i w jednym 
i drugim przypadku bardzo dobrze sprawdza się dach nad wi
downią amfiteatru, który chroni nie tylko przed deszczem, ale 
i przed słońcem. W tegorocznych dożynkach zapragnęło uczest
niczyć bardzo wielu ustroniaków i gości naszego miasta. Na wi
downi było wręcz ciasno, ławki zajęte co do centymetra, trudno 
było nawet o miejsce stojące. Scenografia autorstwa Karola 
Kubali wrażenie robiła na wszystkich zgromadzonych.
- Tegoroczni gazdowie przyszli dziś do nas by podzielić się naj
większym skarbem rolniczego trudu - chlebem. Wraz z nimi po
ezją i pieśnią podzielą się artyści - mówiła A. Michaj luk-Kisiała, 
zapowiadając obrzęd wedłud scenariusza i w reżyserii Danuty 
Koenig. Jego religijną część prowadzili obecni w amfiteatrze 
kapłani, którzy błogosławili chleb z tegorocznych zbiorów.

I o wspólnych modlitwach prezes Stowarzyszenia „Czantoria” 
Halina Fober zwróciła się do gazdów:
" Przyjmijcie drodzy gospodarze bochen chleba, upieczony z tego
rocznych zbiorów. Dzielcie go tak, żeby dla wszystkich starczyło.

Gospodarze dożynek pocałowali chleb, a zaraz potem Krysty
na Abram troskliwym gestem żony wytarła twarz męża. Na tak 
spontaniczne zachowanie widzowie zareagowali sympatycznym 
śmiechem, a Stanisław Abram stwierdził: „To nic, świeża mąka".

Obrzęd w amfiteatrze rozpoczął Tadeusz Łukosz. Fot. W. Suchta

Następnie zwrócił się do publiczności: „Dzień dobry, witam 
serdecznie na tegorocznych dożynkach. Szczególnie mocno rol
ników. Dziękuję im za pracę, za trud, za wieniec, który przynieśli 
dzisiaj, za pachnący bochen chleba. Przed chwilą nakazano mi 
dzielić ten chleb sprawiedliwie. Przestanie to przekazuję wam 
wszystkim, abyśmy dzielili plon równo, aby na żadnym stole nie 
zabrakło nigdy bochenka chleba. Dziękujemy Bogu za tegorocz
ne zbiory, za ludzi, którzy pracują na roli, za coroczny cud, jakim 
jest rozmnażanie się chleba na naszej ziemi. Dzisiejsze święto 
niech upływa nam w radości, przy pieśniach, przy muzyce ludo
wej. Bawmy się czcząc tradycje naszych przodków.

Już za chwilę gaździna rozdawała coś dla żołądka, a gazda dla 
ducha. Niestety tylko do kilku pierwszych rzędów dotarły koło- 
cze i miodonka. Więcej osób kosztowało świeżego chleba.

Wszyscy uczestnicy święta żniw wzięli sobie do serca przesła
nie gazdy: „Bawmy się czcząc tradycje przodków". Bawili się 
przy piosenkach i tańcach dzieci z „Równicy”. Entuzjastycznie 
przyjęto zespół, za co dziękowała kierownik i choreograf Rena
ta Ciszewska mówiąc, że właśnie dla zadowolenia publiczności 
dzieci skracają wakacje i ciężko pracują.

Bawili się słuchając dowcipów Masztalskich, zajadając gro
chówkę, kiełbasy, icrupnioki, placki, chleb ze smalcem. Popi
jali piwem i miodonką, a potem spalali kalorie na kręgu ta
necznym^ bo nogi same rwały się do tańca, kiedy grał zespół 
Janusza Śliwki. (mn)
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Po otwarciu nowego zakładu „Ustronianki” gości bawiła swym i^^eboja^
mi Golec uOrkiestra.
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Doświadczeni tancerze świetnie radzili sobie na śliskiej podłodze sali w i
dowiskowej MDK „Prażakówka” . Fot. M. Niemiec

RÓWNICA
CHARYTATYWNIE

Do horyzontu, którym jest kres życia, każdy idzie własną dro
gą. Jedni gładką i szeroką, drudzy wyboistą, porośniętą ciernia
mi. Taką metaforę stworzyła Renata Ciszewska kończąc chary
tatywny koncert Dziecięcej Estrady Regionalne „Równica”, któ
ry odbył się 1 l^ftidtóttfc.w sali widowiskowej „Prażakówki”.

Po wspaniałym występie młodych artystów, zbierano pienią
dze dla jednej z ustrońskich rodzin. O ich tragedii pisaliśmy kil
ka tygodni temu w „Gazecie Ustrońskiej”. Władysław Kowalik, 
znany i ceniony w mieście właściciel firmy budowlanej, po wy
lewie krwi do mózgu został sparaliżowany i nie może samodziel
nie oddychać, jeść, poruszać rękami, nogami. Podłączony do re
spiratora miał spędzić resztę życia w szpitalu. Jednak żona wraz 
z synami stwierdzili, że jego miejsce jest w domu rodzinnym. Za 
własne pieniądze kupili respirator, zatrudnili pielęgniarkę, reha- 
bilitantkę, wydają bardzo dużo na leki, niezbędne środki opa
trunkowe, jednorazowe elementy. Pan Kowalik ma prawo do 
bezpłatnej wentylacji domowej, ale na miejscu nie było przy
chodni, która podpisałaby umowę ze śląskim oddziałem Naro
dowego Funduszu Zdrowia. Mimo, iż pomagali przyjaciele ro
dziny, Fundacja św. Antoniego, pani Krystynie Kowalik zaczęło 
brakować pieniędzy i sił. Wtedy zdecydowała się prosić o po
moc za pośrednictwem naszej Gazety. Historia poruszyła szefo
wą „Równicy”, która postanowiła pomóc.

Na plakatach informujących o koncercie charytatywnym, nie 
było napisane, jaki jest jego cel. Mimo to widownia wypełniona 
była w całości. Za rzędami krzeseł dostawiono ławki. Widać, że 
ustroniacy chcą pomagać, choć nie brakowało także osób spra
gnionych folkloru, które skorzystają z każdej okazji, żeby wy
słuchać „Równicy”. Zebrano 1.800 zł. (mn)

„To już nie koncert, to misterium” - powiedziała jedna z zachwyconych 
słuchaczek. Fot. M. Niemiec
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I na dobre i na złe -  przyrzekamy przed ołtarzem 
Potem płyną noce, dnie -  pełne rozmaitych zdarzeń 

Tu, dzieciątko płacz w głos kiedy na świat się narodzi 
Ileż wzlotów i upadków niesie życie nam na co dzień

Czasem przyjdzie i zapłakać 
W trudnych chwilach bezradności 

Lecz cóż warte będzie życie 
Bez poświęceń i miłości

Toteż kiedy los okrutny 
Stanie w poprzek naszej drogi 
Dążmy naprzód, mimo trudu 
I z nadzieją -  mimo trwogi

Pan Bóg przyjdzie nam z pomocą 
By na życia nie paść grudzie 
Pośród ludzkiej życzliwości 
Los podzielą z nami ludzie

Szczęściem jest rodzinne gniazdo 
Gdzie panuje pokój -  zgoda 

Gdzie w nieszczęściu i chorobie 
Każdy dłoń pomocną poda

I choć droga jest bolesna 
Naznaczona też cierpieniem 

Miłość, dobroć i oddanie 
Niesie duszy ukojenie.

Wanda Mider, wrzesień 2003
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Szaro za oknem 
Smutno dokoła.
I tylko mała lampka się świeci. 
I cicho szepcesz, 
o pomoc wołasz, 
dla swych najbliższych- 
- męża i dzieci.

Wiatr za oknami 
żałośnie wyje, 
w Twej duszy smutek 
i ból bez miary.
Nadejdzie pomoc?
Czy coś się zmieni?
- niepewność, trwoga
- lecz nie brak wiary.

Wiary w opiekę Boga naszego.
On przecież wie, jak bardzo się trudzisz 
i spowoduje, że właśnie dzisiaj 
napotkasz dobrych, serdecznych ludzi.

Ludzi -  co dają pomocną dłoń, 
ludzi -  co uśmiech dla ciebie mają.
1 choć za oknem szaro i ciemno, 
w szarości życie Twe rozjaśniają.

Cóż w życiu może być piękniejszego 
jak uśmiech w duszy drugiego człowieka? 
Daj serce swoje, podaj swą dłoń! 
już teraz, zaraz!

Proszę!
- Nie zwlekaj! . Ci l —
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WDZIĘCZNOŚĆ MAŁEJ OJCZYZNY
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Laureaci '2003. Stoją (od lewej): Ryszard Juchniewicz, Tadeusz Niwiński, Adam Krzy- 
woń, Gustaw Dębinny, Józef Przybyła, Franciszek Szpok, ks. Oskar Kuska. Siedzą 
(od lewej): Józef Mach, Lidia Zborowska, Maria Chmiel, Antoni Michałek, Wanda Mi
der, Maria Grim, Aleksandra Tajner w zastępstwie męża Apoloniusza •  Fot. Krzysz

tof Marciniuk
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W częscnirt^t^zneH^Kp 
pili cliór “Echo” z Zebrzydowic 
p/k Jadwigi Sikory, Orkiestra 
Dęta “Cieszynianka” pod batutą 
Jana Gruchela oraz znakomita 
dziecięca “Równica” p/k Renaty 
Ciszewskiej. (mark)

Dziecięca „Równica” podbiła serca widzów •  Zdjęcia: Krzysztof Marciniuk

W. Mider z Równicą w cieszyńskim teatrze. Fot. K. Marciniuk

Połączenie twórczości poetyckiej z działalnością artystyczną ze
społu daje obopólne korzyści, czego efektem jest stale rosnąca 
popularność poetki i zespołu „Równica". Na powodzenie i świet
ność tego przedsięwzięcia składa się przede wszystkim wielki ta
lent poetki i wrażliwość na piękno. Niewątpliwie twórczość lite
racka W. Mider przyczynia się w znaczący sposób do promocji 
ziemi cieszyńskiej, a zwłaszcza rodzinnego Ustronia.

Podczas sesji wystąpiła DER „Równica”, której występ owa
cyjnie przyjęła publiczność w teatrze. Oczywiście, tak jak w in
nych koncertach, na życzenie publiczności, „Równica” musiała 
bisować. Ponadto wystąpił chór „Echo” z Zebrzydowic i orkie
stra dęta „Cieszynianka" pod dyrekcją Jana Gruchela. W sesji 
obok radnych i burmistrzów gmin naszego powiatu uczestniczy
li także posłowie Jan Sztwiertnia i Jan Szwarc oraz radny wo
jewódzki Jan Olbrycht. Scenariusz tej uroczystej sesji napisały 
M. Kiereś i naczelnik Wydziału Kultury UM w Ustroniu Danuta 
Koenig_________  Wojsław Suchta

Srebrne Cieszynianki laureatom wręczają przedstawiciele po
szczególnych samorządów. Rada Miasta Ustronia podjęła uchwałę 
o nadaniu lauru Srebrnej Cieszynianki poetce Wandzie Mider. 
W cieszyńskim teatrze laur wręczyli: przewodnicząca Rady Mia
sta Emilia Czembor i burmistrz Ireneusz Szarzeć. W uzasad
nieniu przyznania lauru Wandzie Mider czytamy:

Jest autorką trzech tomików poezji: „Pod Czantoriom ” (1997), 
„Równica” (1998) oraz „Na ustróńskóm nutę” (2003). Wiersze 
W. Mider pisane są w gwarze cieszyńskiej, z którą związana jest 
od dziecka, przypominają m.in. ludzi i wydarzenia z dawnych lat 
oraz nieznane młodemu pokoleniu tradycje. Głównym przesłaniem 
wierszy jest kultywowanie ludowej tradycji i kultury zwłaszcza 
wśród dzieci i młodzieży. Gwara stanowi zasadnicze tworzywo li
terackie wierszy i dzięki gwarze autorka zwiększa komunikatyw
ność swych utworów ożywiających język gwarowy, zwiększając jego 
Żywotność. W głębokim rozumieniu cieszyńskiej mowy tkwi istota 
piękna i wartości literackich jej wierszy. Poezja W. Mider wyko
rzystywana jest przez Dziecięcą Estradę Regionalną „Równica".
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DNI KLEMENSOWE
poniedziałek
10 listopada
wtorek
11 listopada
środa
12 listopada
czwartek
13 listopada
piątek
14 listopada
sobota
15 listopada

Jubileuszowy koncert Estrady Ludowej 
„Czantoria”
Koncert chóru parafii 
ewangelicko-augsburskiej
Koncert cieszyńskiego chóru 
akademickiego Uniwersytetu Śląskiego
Występ Dziecięcej Estrady 
Regionalnej „Równica”,

Koncert Chóru z Domu Kultury 
„Elektra” w Luhacovicach,
Wystąpią soliści: Dorota Gibiec 
z akompaniamentem Karoliny Dyby 
oraz Szymon Marszalek i Daniel Pietrzyk.

Wszystkie koncerty rozpoczną się o godz. 18.30.
niedziela Uroczysta Suma Odpustowa
16 listopada pod przewodnictwem ks. prof. dr. hab.
godz. 12.00 Jana Górskiego, z udziałem chóru, Ave”.
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CIESZMY SIĘ JUBILEUSZEM

R. Ciszewska odbiera „Czantoryjkę” z rąk H. Fober. Fot. W. Suchta
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Z okazji 15-lecia  istnienia

STOWARZYSZENIE MIŁOŚNIKÓW 
KULTURY LUDOWE) CZANTORIA

w Ustroniu
mają zaszczyt zaprosić 

Panią /  Pana:

Z OSOBĄ TOWARZYSZĄCĄ

JUBILEUSZOWY KONCERT 
ORAZ BANKIET 

15.1 1.2003
MDK „PRAŻAKÓWKA” 

Ustroń, ul. Daszyńskiego 28

godz. 18.00

oraz

na

I
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MASZ ZESPÓL HÓWMfCA 
TO TWOJA STAMfCA 

ZA WSZE BĘDZIE Z  TOBĄ 
BOŚ MASZĄ OZDOBĄ

Ma /saniąfkę 
^Zarząd SK’Równica
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Urząd Miasta Ustroń 
Muzeum Hutnictwa i Kuźnictwa 

zapraszają

Jesień życia

Ż ycie to  Jak itie/ka księga,
G dzie zaw arte dzieje,
P rzejdzie m /odosć Jak ta  kurza, 
N iosąc zdarzeń  u ie/e.

Wanda Mider

na wieczór poezji Wandy Mider
który odbędzie się w Muzeum Hutnictwa i Kuźnictwa 

w dniu 14 lutego (sobota) o godz. 16.00

W programie:
■ Muzykowanie rodziny Midrów 

■ Występ Dziecięcej Estrady Regionalnej "Równica “

■ ■ mmmmm b
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WANDY MIDER
. - > • $  .  -  - . J , "  (

NA 10-LECIE GAZETY 
USTROŃSKIEJ

ćW U p o w c a  d o  P o la n y  
W icher w ie ś c i  n iesie .
Z e  .. U s tr o ń s k a  ” dcii o b c h o d z i  
S w e  d z ie s ię c io le c ie .

I le ż  p r z e z  te n  c za s  m ie śc i ła  
R ó żn y c h  w ia d o m o śc i.
W y d a rzen ia  z  ż y c ia  m ia s ta .
S m u tk i i r a d o śc i.

Tam s ię  d o w ie s z  k to  s ię  żem .
K to  n a  ś w ia t  p r zy  ch o d z i.
Tam z e g n a m y  sw y c h  p r zy ja c ió ł.
G d y  k to ś  z  n a s  o d ch o d z i.

S q  i tacy. k tó r z y  c zę s to  
S k r y ty k u ją  w szy stko .
I n ie  b r a k n ie  im  o d w a g i  
P o d a ć  s w e  n a zw isk o .

Są  te z  n ie r a z  o p isa n e  
R o z m a ite  ..z w a d y " .
A le  n a  to  j a k  ś w ia t  ś w ia te m  
N ie z n a jd z ie m y  rady.

P a n  r e d a k to r  z a b ie g a n y  
N ie m a ło  s ię  tru d zi.
B y  m ó c  p r z e c ie ż  z a d o w o lić  
W szy s tk ic h  w o k ó ł ludzi.

Z d ję c ia  p s t r y k a  w  n a szy m  m ieśc ie  
N a te m a t c ieka w y .
Tak, że  w  b ie g u  n ie  n a d ą ż y  
W ypić n a w e t  kaw y.

J e s t k r o n ik a  p o lic y jn a  
L u d z io m  k u  p r ze s tro d z e .
To w ła m a n ie  s ię  g d z ie ś  tra fi.
To o k r a d n ie  z ło d z ie j.

P a n i M o n ia  - ta  w yw ia d y .
C ie k a w e  p r o w a d z i .
W yp ytu je  to  i ta m to  
Ś w ie tn ie  s o b ie  radzi.

P ie lę g n u ją  też. b o  tr ze b a  
N a szą , o jc ó w  m o w ę.
Z n a la z ło  s ię  w ię c  i m ie jsc e  
Na te k s ty  g w a ro w e .

J e  co  c z y ta ć  n a  w ie s io ło  
Lo ty c h  k u m e d y ja c h .
P iszo m : H a n k a . J e w k a . Ju ra  
G yn ia  i Z o fija .

♦ ♦ ♦
Choć podobno poezja me w cenie, 

w tym przypadku musiało być inaczej, 
ponieważ chodzi o wrażliwych na słowo 
mieszkańców ziemi cieszyńskiej i panią 
Wandę Mider. Spóźnienie trzeba było 
przypłacić miejscem stojącym i szampa
na nie dla wszystkich starczyło. Ale było 
to spotkanie kameralne, mimo tylu przy
byłych. Zdecydowała o tym ciepła, rodzin
na atmosfera. Gości przywitała gospody
ni. dyrektor Muzeum Hutnictwa i Kuźmc- 
twa Lidia Szkaradnik. a Danuta Koenig, 
naczelnik Wydziału Oświaty. Kultury. 
Sportu i Turystyki Urzędu Miasta, powie
działa na wstępie m.in.:

- Jest więc Wanda Mider. nasza ustroń- 
ska poetka, twórczynią,współczesnej li
teratury ludowej na Śląsku Cieszyń
skim. I za to podarowanie, za te piękne 
owoce swojej pracy, pani Wandziu, 
w imieniu nas wszystkich bardzo dzię- 
kuję.

Koenig przeczytała wiersz pt.: .Jesień 
życia”, opublikowany w ostatnim tomiku 
..Na ustróńskóm nutę” i powiedziała, ze 
jest on dowodem na to. iz pani Wanda jest 
osobą szczęśliwą jako twórca, ale również 
jako matka, babcia, prababcia. Na dowód, 
w pierwszym rzędzie usiadła obchodząca 
80. rocznicę urodzin ustrońska poetka i jej 
najbliżsi. Dalej miejsca zajęli miłośnicy 
twórczości jubilatki, których znaleźć moż
na wśród reprezentantów różnych poko
leń i różnych zawodów. W imieniu gospo
darzy miasta złożyli życzenia, wręczyli 
kwiaty i okolicznościowy dyplom wice
burmistrz Jolanta Krajewska-Gojny oraz 
wiceprzewodniczący Rady Miasta Stani
sław Malina, który życzył wszystkim:
- Byśmy z tej księgi życia mogli czerpać 
mądrość jaką pani Wanda przekazuje 
w swojej twórczości.

Huknęło ..Sto lat”, a artyści z „Równi
cy” śpiewając podchodzili do bohaterki 
spotkania i wręczali po jednej czerwonej 
róży. Ciekawe, że podczas uroczystości na 
cześć poetki, osoby piszącej, wielką rolę 
odgrywał śpiew i muzyka. Jako pierwsza 
wystąpiła Dziecięca Estrada Regionalna 
..Równica”. Tego popołudnia. 14 lutego, 
dzieci śpiewały dla swojej poetki, a pu
bliczność wybaczyła, że tym razem nie jest 
na pierwszym miejscu. Zresztą to i tak nie 
ma znaczenia, bo LRównica”J pod kierow
nictwem Renaty Ciszewskiej zawsze jest 
doskonała. To piękny widok, gdy młodzi 
artyści, tak wspaniale posługujący się sło
wem wierszowanym, słowem gwarowym, 
wyrażają autentyczną wdzięczność osobie, 
która to słowo tworzy.

Również zapisu nutowego, nie teksto
wego. użyli dla uczczenia święta: mąz 
Bolesław Mider. grający na skrzypcach 
i klarnecie, synowie Bronisław Mider. 
Bogusław Mider i gościnnie wieloletni 
członek ..Równicy” Bartek Chrapek. 
Mężczyźni, od seniora po nastolatka, gra
li dla pani Wandy jej ulubione melodie.

Zapisu cyfrowego natomiast używali 
inni panowie z rodziny: zięć poetki radny 
Stefan Bałdys i jego zięć Nikołaj Don- 
czew. którzy do sali wypełnionej poezją 
i muzyką wprowadzili najnowsze techno
logie zapisu obrazu. Pod koniec spotka
nia. za aparat fotograficzny chwycił na
wet Adaś Donczew. starszy prawnuk.

Tak zwaną część oficjalną zakończyła 
Magdalena Zborek. która recytowała 
wiersz swojej mamy Elżbiety Sikory pL 
..Wandzi na łosimdziesióntke” (drukujemy 
go obok). Potem jubilatka wysłuchała wie
lu ciepłych słów uznania i serdecznych 
życzeń, a rozmowy o poezji toczyły się 
dalej przy kołoczu i kawie.

WANDZI
NA ŁOSIMDZIESIÓNTKE
W  m ie śc ie  U stron iu , p o d  C z a n to r  iom  
M iy szk o  p o e tk a . w s z s s c s  Jo m  cy n io m  
W a n d eczka  M ID E R  -  ta k  się nazywo 
Je  fa jn o  s tw o ra , n ic  J i n ie  zb yw o

Ja k i m o  ta lyn t. w y  p r ze c a  w  ty c ie  
To d a r  lo d  B oga , n e j le p s z y  w  św ie c ie  
Ta p o e z y ja  baw i. za sm u s i  
R o z  w  ś m iy c h  za p y n d z i. d o  p ła c zu  n uci

N e jw iy n c y j p is z e  ło  n a s ze j ziym i 
K aj w s zy c y  s te la  só m  m iy n d zy  sw ym i 
Ł o b rz y n d y  s ta re  te ż  ło p isu je  
C o b y  p r ze tr w a łs . ta k  se  w in szu je

P rze c a  ty c h  w ie rs zy  j e  a ż  za te la  
Ż e trz i to m ik i m óm y, m y  ste la  
S ó m  m y  d y ć  rym u ło k ro p n ie  radzi 
M ó m y  p o e tk e . U stroń  p o ra d z i

D z iś  k o ń c z y  p r ze c a  ło s im d z ie s ió n tk e  
S z u m n ie  w yg ló n d o . m o  w ie lkó m  w zió n tke  
B o lu s ia  k o c h o fó r t  n ie ło d m isn n ie  
B o  g r o ł J i  d yck i. m y ś ly m  c o d z iy n n ie

R a zy m  z ro d zin o m , p r zo c ie l i  g ró n ym  
Z łó ż m y  m o c  życ zy ń  W a n d eczce  h ó n y m  
Z d ro w ia  ło d  B oga . ta lyn tu , ch w a ły  
F o n fa ry  s to  la t b y  J i  za g ra ły

Z a  k a ż d ó m  stro fę , za  łu śm iyc h  m iły  
D z iy n k u jm y  d z is io  J i  z  c a łe j s iły  
A b y  n ó m  d a li w ie rs ze  tw o rz iła  
W zo ry m  c z ło w ie k a  n a  w ie k i b y ła

E lżb ie ta  S ik o ra

FIGLARNOŚĆ
MYŚLI

Po głośnym i donośnym występie 
„Równicy”, atmosferę wyciszył wiśla- 
nin Jan Krop, stały bywalec literackich 
spotkań w Ustroniu, którego mowa 
o poezji, zainteresowała nawet osoby 
sceptycznie nastawione do akademic
kich rozważań. Oto fragmenty wypo
wiedzi J. Kropa:
- Dobrze się stało, że w przybytku muz. 
w muzeum, mamy możliwość pokłonić się 
poetce, która właśnie służy muzom.

Proszę państwa myśmy tu nie przyszli 
dla pani Wandy. Myśmy przyszlistutaj dla 
pani poetki. Tylko zasadniczy problem jest 
z tym. ze poeci nie wiedzą, co to jest po
ezja Laureatka nagrody Nobla Wisława 
Szymborska mówi: „Tylko co to poezja? 
A ja nie wiem i trzymam się tego jak zba
wiennej poręczy.” Inny poeta Władysław 
Broniewski pisał: ..Nie wiem co to poezja 
nie wiem po i na co. ale wiem. ze czasami 
ludzie czytają wiersze i płaczą”. W tym
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kontekście wypowiedzi, w pewnym sen- 
ue kokieterii, wlelkich poetow. chciałby in 
państwu powledziec. jak mnie. tutaj na zie
mi cieszyńskiej, mającemu juz jakieś przy
gotowanie do życia zawodowego, było 
dane mieć kontakty z poetka ziemi cie
szyńskiej Emilią Michalską. Przy jechałem 
do Pruchnej na umów ione spotkanie. Przy- 
gotowany byłem na to. ze porozmawiam 
z poetką, bo tak bardzo iru się jej wiersze 
podobały. Wróciłem właśnie po pięciolet
nim pobycie nad morzem i zanurzyłem się 
w to wszystko tutaj. I mam kontakt z praw
dziwą autentyczną poetką. Ona. gdy wpro
wadziła mnie do swojego pokoju, zosta
wiła mnie. podeszła do okna i powiedzia
ła: ..Dziś Czantoria na mnie zogłondo. 
j wczora nu sie skrywała. Lodewrym łok- 
no na oścież co by do izby lepi widziała”. 
Nastawionego jak najbardziej poważnie, 
z ułożonym planem rozmowy, chęcią wy
dobycia najlepszych wierszy, poetka wita 
mnie w ten sposób. Zrozumiałem, ze je
stem w tym momencie, w jakiejś sytuacji 
■ Hirealmonej. Pomyślałem: .Zaraz, co tej 
kobiecie się przytrafiło, ona idzie Czanto
ry j i odewrzić okno. bo wczora chciała 
z tóm Czantoryjóm porzóndzić. a łona sie 
ji skrywała we mgle?” Rzeczywiście, kie
dy ja do tego okna podszedłem, ku moje
mu zdumieniu, rzeczywiście, tam hen da
leko na horyzoncie, z okna prucheńskiej 
chałupki Michalskiej widać grzbiet Wiel
kiej Czantorii i tam sobie poetka z Czan
torią rozmawiała.

Wyszliśmy od tego. że najwięksi poeci, 
nie wiedzą co to poezja, nie wiedzą po co 
i na co. a ja w oparciu o epizod autentycz
ny. który dany mi było przezyć. doszedłem 
do wniosku, ze poezją jest owe przekra
czanie codzienności, normalności, elemen
tarnej realności i choćby minimalne w znie
sienie się trochę wyżej, trochę dalej, gdzie 
jest pięknie, kędy zapał tworzy cudy i ob
leka w nadziei złote malowidła. Tam jest 
poezja, jeśli tylko umiemy się choćby na 
moment wznieść. [...|

Jestem głęboko przekonany, ze właśnie 
ten cudowny dar przekraczania szarości 
dnia i odchodzenia od tej szarości do 
świata pięknej ułudy, to jest właśnie po
ezja. to jest właśnie słowo poetyckie, 
ubrane w rym. ubrane w rytm. w melo
dykę słowa, w figiarność myślową. 
W wierszu jest zawsze coś tak ulotnego, 
o czym się nie mówi. Do czego ktoś inny 
me przywiązuje wagi. a poeta ma odwa
gę wydobyć to na światło dzienne ubraw
szy w niecodzienny wiersz. Jeśli drodzy 
państwo my za coś dziś. tu mamy kochać 
panią Wandę, to właśnie za to. ze urodzi
ła się poetką.

Proszę zauważyć, kiedy chcemy, zęby 
nasze dziecko nauczyło się grać. to musi 
chodzić do odpowiedniej szkoły, na od
powiednie zajęcia, jeśli chcemy, żeby 
dziecko malowało, to trzeba je posłać do 
nauczyciela. Nie ma na świecie szkoły, 
gdzie uczonoby poetów. Nie da się wy
edukować poety. Poeta się rodzi. Albo ma 
to coś w sobie, albo me. Tak bardzo trud
na jest droga poety do społeczeństwa. Jak
że długo trzeba się ukry wać z wierszem, 
zanim się podejmie decyzję odwagi pu
blicznego jego zaprezentowania.

W. Mider wiele wierszy pisze dla „Równicy", za co młodzi artyści dziękują. Fot. W. Suchta

POTĘGA ZIEMI 
CIESZYŃSKIEJ

Na sali nie zabrakło profesora Danie
la Kadłubca, który wychodził po jubile
uszu wyraźnie zadowolony z kondycji 
ustrońskiej literatury. Gość z Zaolzia 
powiedział:
- Ustroń jest szczególnym miejscem. Pro
szę zauważyć, że tutaj słowo zawsze bar
dzo dużo znaczyło, stąd pochodzą Wan- 
tuła. Pilch. prot. Szczepański, ale to 
wszystko jest proza. A tu nagle rozkwitła 
poezja za sprawą pani Wandy Mider. Cos 
w tej Czantorii jest. bo przecież po dru
giej stronie na Fance w Nydku mieszka 
genialna poetka Aniela Kupiec. Dzieli je 
tylko grori. I tutaj sprzęgły się właściwie 
dwa słowa cieszyńskie, które stanowią 
wielką, nieprzemijającą wartość ziemi cie
szyńskiej. Myślę, ze o potędze tej ziemi 
decyduje słowo. Szczególnie to słowo 
gwarowe, odśw iętne czy codzienne, które 
nas określa. Mówi z jakiego gniazda wy
rośliśmy i wskazuje nam dokąd mamy iść. 
zęby zachować w łasną tożsamość. To jest 
poezia Wandy Mider i całej ziemi cieszyń
skiej i to jest w spaniały śpiew ..Równicy”.

CZUJĘ SIĘ 
POTRZEBNA

Pani Wanda, osoba niezwykle skrom
na, podczas uroczystości była bardzo 
wzruszona i brakło jej słów. by wyrazić 
swoje podziękowania. Po jubileuszu, już 
na spokojnie i nie w świetle jupiterów 
powiedziała:

Nigdy nie myślałam, ze w tak licznym 
i życzliwym gronie przyjdzie mi obcho
dzić moje 80. urodziny. Chciałam wszyst
kim za to serdecznie podziękować. Przede 
wszystkim władzom miasta i dyrekcji 
muzeum oraz wszystkim, którzy przyczy

nili się do zorganizowania mojego św ięta. 
Na długo pozostanie mi w pamięci ten 
piękny dzień, w którym okazano mi tyle 
życzliwości, w którym usłyszałam tak wie
le pięknych i ciepłych słów.

Bardzo długo me miałam czasu pisać. 
Mój mąz pracował zawodowo, a po godzi
nach. w soboty, niedziele grał ze swoim 
zespołem. Jako doskonały muzyk, angażo
wany był w domach wczasowych, hotelach, 
na jubileusze i uroczyste spotkania. Pan 
Krop mówił, że poeta wznosi się ponad rze
czywistość. Kiedy ma się rodzinę, dzieci, 
dom trzeba żyć bardzo realnie. Ale pisa
łam zawsze. Kiedy myśl pojawiała się 
w głow ie, trzeba było ją zapisać, bo potem 
uciekała. Tak jest do dziś. Pisałam z okazji 
świat rodzinnych, pod wpływem wzrusze
nia. smutku. Moja twórczość podobała się 
bliskim, ale byłam zbyt nieśmiała, żeby 
pokazać wiersze innymi ludziom. Najbar
dziej wspierała mnie zawsze córka Han
na. Pomaga mi przy przepisywaniu tek
stów. co jest szczególnie trudne, gdy cho
dzi o gwarę. Co innego mówić, a co inne
go to zapisać. Zawsze powtarzałam, ze 
gdyby nie „Sikorczęta”. me byłoby Wan
dy Mider poetki. Mój tekst miał być za
prezentowany na konkursie gwarowym w 
Skoczowie, ale stwierdziłam, ze za nic na 
świecie go nie powiem sama. Poszłam po 
pomoc do pani Sikor*' i moja twórczość 
została doceniona. Wielka w tym zasługa 
dziewczynek i oczywiście cały czas 
(.Równic\ J .  którą kieruje Renata Ciszew 
ską,] Bardzo mnie cieszy ta współpraca z 
młodzieżą. Oprócz tekstów dla ..Równi
cy'. cały czas pisze wiersze okoliocz- 
nośeiowe. Teraz zna mnie wiele osób i 
często dostaję takie zamówienia. Staram 
vię jak najwięcej dowiedzieć o soleni
zancie czy jubilacie, zęby każdy wiersz 
był niepowtarzalny. Ta twórczość bar
dzo mnie cieszy, czuję, ze jestem jesz
cze komuś potrzebna.

Monika Niemiec

26 luteao 2004 r. Gazeta Ustrońska 9
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RÓWNICA 
W TEATRZE

W czeskocieszyńskim Teatrze odbył się w niedzielę 21 marca 
br. prestiżowy koncert, upamiętniający życie i twórczość jedne
go z najbardziej zasłużonych Zaolziaków, Władysława Niedoby, 
pseudonim Jura spod Gronia, twórcy Sceny Polskiej Teatru Cie
szyńskiego, Gorolskiego Święta, któremu przewodził przez dzie
siątki lat, zespołu Gorol z Jabłonkowa itp.

Koncert ten, na który zaproszono najlepsze cieszyńskie zespo
ły regionalne, zgromadził nie tylko wielu wybitnych gości, ale 
przede wszystkim nadkomplet widzów, wypełniających każdą 
wolną przestrzeń, podziwiających renomowane zespoły -  jabłon
kowskiego Gorola, mosteckich Góroli, Suszan, Olzę, kapele 
Nowinę i Lipkę, w finale zaś ustrońską Równicę. Ta ostatnia, 
znana z pomysłowości i wysokiej estetyki prezentowanej kultu
ry, już z chwilą pojawienia się, wywołała niekłamany zachwyt, 
który jeszcze się potęgował w miarę rozwijania się jej występu, 
znakomicie ułożonego dramaturgicznie. Wejście z kwiatami, 
w rytm specjalnie na tę okazję ułożonej piosenki, zrobiło nie
zwykłe wrażenie. Wielka scena zapełniła się w jednej chwili pięk
nie, czysto, gustownie ubraną w stroje cieszyńskie dorodną mło
dzieżą, która wykonała swój prawie półgodzinny popis perfekcyj
nie. Złożony był z samych przebojów. Był więc „Ondraszek”, przy
prawiający o dreszcze swym epickim rozmachem, przepiękna 
walczykowa piosenka „U stóp Czantorii”, wiersz Anieli Kupco
wej poświęcony W. Niedobie, z głębokim sensem powiedziany 
przez Kingę Żurek, no i na niezwykłych obrotach wykonana „Bie
siada”. Tu już ludzie prawie wstawali z miejsc i chuchali na opuch
nięte od klaskania dłonie. W tym miejscu koncert osiągnął szczyt. 
Lepszego nie można było sobie wyobrazić. Teatr aż trząsł się od 
braw, Równica dodawała bisy, które ustały dopiero wówczas, gdy 
zaintonowano „Szumi jawor, szumi”. Potwierdziło się znowu, że 

I jest ona znakomitym towarem eksportowym, bezkonkurencyjnym 
w tej konwencji zespołem i wspaniałym reprezentantem Ustronia, 
gdyż nikt tak pięknie nie śpiewa o tym „małym miasteczku” jak 
ona. To, co robi Równica, kierowana przez Renatę Ciszewską, jest 
godne podziwu. Takie było również zdanie każdego z uczestni
ków wzmiankowanego koncertu. (dec)

15 kwietnia 2004 r.



Obchody Międzynarodowego Dnia Kobiet w gminie

„W iosenne św ię to w a n ie”
C.d. ze str. 1

To świąteczne spotkanie - nie mające u nas nigdy nic wspólnego z ogolnie 
podejrzewaną i praktykowaną sztampą i odfąjkowywanym grzecznościowo 
obowiązkiem przez panów - zgromadziło (15 marca b.r.) w gościnnych muracn 
czyzow ickiego domu kultury reprezentacje Koł oraz wielu znakomity ch gości. 
Zaproszenie gorzyckich gospodyń, przyjęli: senator RP Adam Graczynski. 
poseł na Sejm RP Andrzej Markowiak. prezes Zarządu Wojewódzkiego Zw iąz
ku Kolek i Organizacji Rolniczych w Katowicach -  Andrzej Krawczyk, prze
wodniczący Rady Powiatu Wodzisławskiego Eugeniusz Wala, naczelnik Wy 
działu Ochrony Środowiska Starostwa Powiatowego w Wodzisławiu ŚI. - Ja
nusz Wylezych. delegacja z Lutymi Dolnej z wicestarostą (Czechy) Janem 
Fismolą
Gospodarzy Gminy Gorzyce reprezentowali wójt Gminy Krystyna Durczok, 
przewodniczący Rady Gminy -  Stanisław Sitek, jego zastępca- Jerzy Pawelec 
oraz sekretarz UG Maria Władarz. skarbnik Gminy Bernadeta Grzegorzek i 
kierownicy referatów UG. Reprezentację gminnej spółdzielczości rolniczej na 
spotkaniu tworzyli: prezes GS „SCh ’ Jan Skóra, prezes SKR Kazimierz Rybarz 
z członkami Zaiządów i Rad Nadzorczych, prezes OSM w Bełsznicy Jolanta 
Adamczy k i jej zastępca, prezes RSP „Plon” -  Gabriela Rotkegeł oraz przedsta
wiciel Banku Spółdzielczego.
Wśród zaproszonych gości były również: przedstawicielki Wojewódzkiego 
Ośrodka Doradztwa Rolniczego -  Anna Kaczorek i Krystyna Wójcik, dyrek
tor Gminnego Zespołu Obsługi Finansowej Helena Lyp, główna księgowa 
GZOF -  Daniela Kowalska, kierownik Ośrodka Pomocy Społecznej Alina Osad
nik, dyrektorzy gminnych placówek kultury, przedstawiciele Stowarzyszenia 
„PIR” Gminy Gorzyce, redaktorzy „Nowin Wodzisławskich”, „Nowin” (ryb
nickich), „Dziennika Zachodniego” oraz „U nas”.
Po rozpoczynającym spotkanie odśpiewaniu „Hymnu gospodyni wiejskiej” 
reprezentacje 11. Kół Gospodyń Wiejskich oraz zacnych gości powitała ser
decznie Elżbieta Kołek -  przewodnicząca Rady Kobiet KG W.
Po jej wystąpieniu nawiązującym do historii obchodów gminnego święta ko
biet, roli Kół Gospodyń Wiejskich w naszym środowisku, ich dorobku wno
szonego także do skarbnicy wielkiej rodziny krajów Unii Europejskiej głos 
oddano zaproszonym gościom.
Przewodniczący Rady Gminy Stanisław Sitek odczytał przesłany na ręce wójta 
Gminy Krystyny Durczok i przewodniczącej Rady Kobiet KG W Elżbiety Ko
łek oraz zebranego gremium kobiet list z okazjonalnymi życzeniami Wicewoje
wody Śląskiego Andrzeja Waliszewskiego. Złożył też paniom życzenia od Rady 
Gminy i męskiej części naszej społeczności lokalnej. Ciepłe i serdeczne życze
nia przekazał nieobcy gorzyckim gospodyniom prezes Zarządu WZKiOR An
drzej Krawczyń. Wyrażając swój podziw dla ich aktywności i niespożytej energii 
uhonorował dyplomem oraz wiązanką kwiatów ich „dobrego ducha” -  Elżbie
tę Kołek, która w tym roku obchodzi piękny jubileusz 40.lecia "matkowania" 
kołom w naszej Gminie.
Dziękując za życzliwą współpracę i wspieranie działalności kół na terenie Gmi
ny Andrzej Krawczyk w podobny sposób uhonorował także Wójta Gminy 
Krystynę Durczok.
Panie przyjęły także ży czenia i kwiaty od prezesów: GS „SCh” -  Jana Skóry i 
SKR -  Kazimierza Rybarza.
Elżbieta Kołek i Krystyna Durczok obdarowane zostały także wielkimi koszami 
kwiatów od Kół Gospodyń Wiejskich. Do kwiatów dołączono „śpiewaną de
dykację” („To kobieta, kobieta...”) w wykonaniu panów Tadeusza Brachmana 
i Edwarda Helczyka z zespołu..Bluszczowianki”.
Senator Adam Graczyński przekazując gorzyckim gospodyniom swoje ży cze
nia, gratulując efektów współpracy Krystynie Durczok i Elżbiecie Kołek po
wiedział: „Dziękuję za to. co mnie zawsze w Gorzycach spotyka! Tutaj napraw
dę czuję, że Śląsk żyje, pięknieje, że z prawdziwym oddaniem dla niego się tutaj 
pracuje”.
Życzenia, gratulacje i wielki podziw dla kobiecych rządów w Gminie wyraził w 
swoim wystąpieniu szefujący Stowarzyszeniu Gmin Dorzecza Górnej Odry, 
poseł RP Andrzej Markowiak. „Niech to święto zgody i współpracy trwa cały 
rok. niech wasze życie jest tak piękne i proste jak ten wasz strój” -  mówił do 
zebranych.
Historię narodzin Międzynarodowego Dnia Kobiet przypomniał krótko, życząc 
kobietom przede wszystkim miłości i zrozumienia ze strony bliskich występu
jący w imieniu Rady i Zarządu Powiatu Wodzisławskiego Eugeniusz Wala. 
„Babeczki słuchejcie i ładujcie akumulatory!” -  powiedziała Elżbieta Kołek 
dziękując za składane życzenia.
Gospodynie przyjęły jeszcze podziękowania za zaproszenie i życzenia od wi- 
cestarosty Lutynii Dolnej Jana Fismoli „Aby wam i nam na naszej śląskiej 
ziemi żvło się coraz lepiej, aby jej bogata kultura i piękne tradycje przetrwały 
wieki. Źvczę wam nieskończonej cierpliwości!” -  powiedział kończąc swoje

c = = i>

a> stąpienie.
..Wszy stkojuz :u dzisiaj powiedziano Niecn się wam spełnia wszystkie wy po- j 
wiedziane tu pod waszym adresem życzenia” - podsumował wystąpienia swo
ich przedmówców występujący w .mieniu męskiej części Czy zowie i Rady 
Gminy Gorzyce - Jerzy Pawelec.
! to było ostatnie oficjalne wystąpienie zamy kające pierwszą część uroczy sto
ści. Po mm zaproszono do obiadu, przy gotowanego przez gospody nie z beisz- 
nickiego Koła Gospodyń Wiejskich, potem przy kawie i domowym ciescie 
(wypiek gospodyń zCzy zowie) miała nastapic „uczta duchowa ' Jej sprawcą 
miała być zaproszona na gościnny występ Estrada Regionalna „Równica” z 
Ustronia.
1 była uczta! Uczta, jakiej chyba nikt z uczestników spotkania się me spodzie
wał. Na scenie czynów ickiego domu kultury stanęła blisko pięcdziesięciooso- 
bowa grupa dziewcząt i chłopców ustronskiej Estrady Regionalnej „Równi
ca”
..Niech nasza piesmczka przez cały' świat płynie.
w Ustroniu śpiewanie nigdy me zaginie.. ” - zaśpiewali młodzi artyści rozpo
czynając swój prawie półtoragodzinny program artystyczny.
Po piosence - piękny w iersz - poety cka opowlesc młodziutkiej góralki o przy
wiązaniu i miłości do rodzinnej ziemi, wyniesionych z rodzinnego domu. za
szczepionych przez matkę („Tyś mie matuś nauczy ła - do mie Ustroń jest 
najmilszy...”).
Potem tańce: „Zasiali górale” (trojak) i „Piekła placki z chorej mąki"
I kolejne pieśni: .Janiczek trowa siecze”. „Z tamtej strony wody”. ..Gorolu. 
gorolu” (duet dziewczęcy), „Staro chałupinka ku ziemi się chyli” (także w 
duecie).
..Dziwo się stareczka przez malutki okno.. .” -  to kolejny popis recy tatorski i 
smutna opowieść o stareczce wyczekującej na przyjazd wnuków z miasta. 
Zmianę nastroju wywołują kolejne piosenki: „Trzysta buczków we dworze, 
drobny deszcz pada”. „O gwiazdeczko cos błyszczała, gdym ja ujrzał świat” 
oraz żywiołowy taniec z charakterystycznymi wykrzyknikami.
Pięknie brzmią piosenki „Anuszko moja juz gynsi ni ma doma” i .Za rzeką, za 
lasami żył łowczorz z baranami”.
Jeszcze jedną burzą oklasków nagradza widownia pełna humoru gawędę dwu 
gaździnek, które „spotkały sie roz na cmyntorzu”.
Jeszcze nie przebrzmiały oklaski, a już ze sceny popłynęła melodia następnej 
piosenki. Tym razem jest to popularna „Głęboka studzienka”. A potem widow
nia dosłownie zamarła, kiedy zespół zaśpiewał „Ondraszka”. To był prawdzi
wy. na najwyższym poziomie popis wokalny pokazujący ogromne możliwości 
wykonawcze młodziutkich artystów. Nic dziwnego, ze nagrodzony został praw
dziwą burzą oklasków.
„Kołomyjki fiku-mik” - żywiołowy taniec z przyśpiewkami „Kiej jo chodził ku 
Marynie’ -  pełen humoru popis wokalny, tym razem solisty i jeszcze jedna 
piękna piosenka:
” Tu jest moja ojczyzna, mój dom. mój dom. 
drogi, rodzinny dom.
Ustrońskie polany, ustrońskie lasy.
Beskidy wołają nas!” - są zapowiedzią tego. co stanie się na scenie za chwilę. 
Przed zespołem staje po raz pierwszy Renata Ciszewska -  reżyser, autorka 
scenariusza i opracowania muzycznego prezentowanego programu, chore
ograf i kierownik artystyczny „Równicy” w jednej osobie.
Zwracając się do widowni, powiedziała: „Szanowni Państwo! Nasze śpiewa
nie nie będzie pełne, jeśli me będzie w nim góralskiego „helokania”. Pozwólcie, 
że teraz „se trochę pohelokomy”.
1 to piękne pod każdym względem „helokanie" (Heio. Helo. Helenko, jako ci sie 
pasie) w wy konaniu młodziutkiej „Równicy” czyżowicka widownia nagrodziła 
długą owacja na stojąco okazując tym sposobem swój podziw dla niekwestio
nowanego kunsztu artystycznego śpiewaków, dziękując za arty sty czne i este
tyczne doznania.
„Równica” zaśpiewała jeszcze równie pięknie jak poprzednio, kilka piosenek. 
Były wśród nich: „Czamu koza beczy". „Poszła baba do sasiada". „Za górami 
za lasami". Program zakończy ła piosenka:
„Szumi jawor, szumi i szumi osika 
nigdy nie zaginie górolsko muzyka.
Górolsko muzy ka i górolski grani 
nigdy nie zaginie w Beskidach śpiewani".

'  Tę piosenkę i popularne „Zachodzi słoneczko” widownia zaśpiewała wspól
nie z „Równicą”, poddając się bez zastrzezen dyrygenckim umiejętnościom 
Renaty Ciszewskiej.
Wielki chór utworzony doraźnie z obecnych na widowni wyraźnie przypadł do 
serca pani Renacie, bo jego udany „występ” skwitowała stwierdzeniem: "No. 
tu by mi się podobało, tu by mi się chciało być. tu by mi się chciało żyć!”. 
Widownia zareagowała na nie serdecznymi oklaskami.
„Równica” pożegnała się z rozentuzjazmowaną widownią piosenkami „Przez 
woda koniczki. przez woda” i „Mv som dziecka spod Równicy, strasznie piyk- 
nie śpiewomy”.
1 to jest niekwestionowana prawda. „Te dziecka spod Równicy strasznie piyk-

\ \  spaniałe .Jubileusze małżeństw z naszej gminy

K ażda radość 
- radością podw ójną

16 lutego b.r. w sali Wiejskiego Domu Kuitury w Czyzowicach odb>!a sie 
uroczystość wręczenia medali parom małżeńskim z 50. oO i 62. letnim stażem 
małżeńskim. Jak co roku organizatorem by ła Kierownik L rzędu Stanu Cywil
nego - Anna Kajzerek. W ciepłym przywitaniu Kierownik powiedziała: ..jo 
tego momentu w ży ciu doprowadziła was wiara, stałosc uczuć, razem niejedna 
troska stawała się Izejsza. a każda radość - radością podwójną”. Tego dnia 
odnowienie przysięgi małżeńskiej złozy li obchodzący 62 rocznicę zawarcia 
związku małżeńskiego: Genowefa i Wilhelm Rzazonkowie ; B lu szc zo w a . 
60 rocznicę pożycia: Maria i Józef Wodeccy c Turzy ŚL W 1953 roku, a więc 
50 lat temu przysięgę tę złożyli, a 16 lutego 2004 r. odnow iii ją: : Gorzyc-. 
łłelena i Henryk Sobierujewiczowie, Pelagia i Eugeniusz Folwarczni. Anie
la i Teodor Katryniokowie, Lidia i Walerian Krajkow ie, Bernadeta i Jan 
Kretkowie, Anna i Leon Malina, Helena i Józef Tomasowie, Bronisława i 
Stefan Warkoczkowie,: G o r y c z e k :  Anna i Tadeusz Frankow ie, Józef i Ste
fania Szymiczkowie, Salomea i Czesław Wodeccy; ; C zyżó w ic: Regina i 
Franciszek Blutkowie, Aniela i Zygfryd Czerny, Luiza i Jan Hadamusowie. 
Berta i Antoni Klyszczowie, Agnieszka i Rufin Langrzykowie, Aniela i Jó
zef Michalscy, Maria i Emil Studentowie, Stefania i Stanisław Szczęsny; ; 
B lu szczo w a : Kunegunda i Zygmunt Bolikow ie; c Turzy S I.: Elżbeta i Bole
sław Adamikowie, Alojzy i Lidia Polnikowie. Gertruda i Maksy milian Tatar
czykowie, Władysława i Leopold Wranowie; ; R ogow a: Anna i Alfred Ju
reczkowie, Gertruda i Stanisław Korzonkowie. Gertruda i Henryk Otawo- 
wie,Anna i Józef Pietraszowie, Teresa i Damian Przybylowie; z O dry: Lidia 
i Leon Gołąbkowie; ; O lzy: Lucja i Sylwester Grobelni. Aniela i Rafał Sema- 
nowie,Anna i Antoni Strarzłka; z O s in :  Hildegarda i Józef Suchankowie. 
Przedstawicielki Gminy Gorzyce w osobach: Wójta - Krystyny Durczok, Se
kretarza - Marii Wladarz, Skarbnika - Bernadety Grzegorzek wręczyły Jubila
tom kwiaty i okolicznościowe medale. Szczere gratulacje w stronę Jubilatów 
skierowała Wójt Gminy.
Następnie podano uroczysty obiad. A po występie „Rogowianek”, w przy
jemnej atmosferze Jubilaci dzielili się refleksjami sprzed lat.
Zdjęcia prezentujemy na str. 20 Bib

Wiosennej pogody ducha i przypływu nowej energii, 
poczucia własnej wartości i wewnętrznego spokoju 

oraz radości ży cia wśród życzliwy ch ludzi 
WSZYSTKIM PAM OM  

z okazji Między narodowego Dnia Kobiet 
Życzy m ęska część Z esp o łu  R edakcyjnego  „  U  n a s "

me śpiewają". Estrada Regionalna „Równica” -  tak brzmi pełna nazwa zespołu 
- ma w swoim składzie niezwykle utalentowane dzieci i młodzież.
Ich czyste, mocne i soczyste, piękne glosy mogą zachwycie najbardziej wy
brednego słuchacza.
Młodzieńcza świeżość, żywiołowość i dy namizm, uroda i estradowy wdzięk 
młodziutkich śpiewaków i tancerzy, ale nade wszy stko promieniująca z estra
dy radość śpiewania i tańczenia powoduje, ze w uznaniu dla arty stycznego 
kunsztu zespołu ręce same składają się do oklasków i owacji.
Przedstawiony w Czyżowicach program by I interesujący, mezwy kle dynamicz
ny. świetnie opracowany i wyreżyserowany
Na uwagę zasługuje tez synchronicznie doskonała współpraca zespołu z to
warzyszącą mu kapelą (Władysław Grosz. Arkadiusz Grosz, Bartosz Chrapek 
akordeon, kontrabas, klarnet).
Wyrazy wielkiego uznania należą się bez wątpienia Renacie Ciszewskiej 
kierownikowi artystycznemu, reżyserowi, choreografowi, niezwykle wszech
stronnemu animatorowi, instruktorowi i wspaniałemu wychowawcy - której 
umiłowanie góra lsk ieg o  fo lk lo ru , tw ó rcza  p a s ja  i a rtystyczna  w iz ja  p o zw o li
ły  p o w o ła ć  . .R ó w n ic ę ” J o  ży c ia  i su kcesó w
Sukcesem „Równicy” był także występ w czyzowickim domu kultury na ..Wio
sennym spotkaniu” kobiet.
Sukcesem i prawdziwą artystyczną niespodzianką, wieikim przeżyciem dla słu
chających i oglądających. Nadzwyczajnym prezentem ofiarowanym gorzyc
kim gospodyniom z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet przez Urząd Gmi
ny w Gorzycach i patronującą Kołom Gospodyń Wiejskich Spółdzielnię Kółek 
Rolniczych.
Zdjęcia prezentujemy na str. 19 Krystyna Okoń
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„Równica” i Chłopięcy Chór z Magdeburga w „Prażakówce” . (fot MDK1

UNIA W MUZYCE
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3>’romme 'Podoba. mc ustronniej publiczności ..Pstrąg 
' B\t to sław ny Hubertów ski ..Pstrąg opra-

: Mozarta. Webera. Koza-

Od 21 do 25 maja w Ustroniu gościł Chłopięcy Chór z Magde
burga. ..Magdeburg Knabenchor". Chór ten koncertuje od 1985 r.. 
a jego założycielem, dyrektorem artystycznym i dyrygentem jest 
Frank Satzky. Odwiedził on Ustroń w 2002 r. z chórem ..Teleko
mu'. którego koncert w .Prażakówce” spotkał się z gorącym aplau
zem ustrońskiej publiczności.

Różnorodny repertuar oraz interesujące opracow ania harmonicz
ne w jakich młodzi Niemcy z Magdeburga wykonują prezentow a
ne przez siebie utwory to zapewne przyczyny licznych nagród, 
które chór zdobywał nie tylko w Niemczech, ale także w Belgii. 
Szwajcarii. Holandii. Austrii. Rosji. Uuksemburgu i na Majorce.

Pierwszy koncert magdeburskiego chóru odbył się w sobotę 22 
maja .Prażakówce”. Z zapowiedzi przed koncertem można było 
się dowiedzieć, ze zostanie on uatrakcyjniony przez wspólny wy
stęp z Dziecięcą Estradą Regionalną ..Równica".
- Miałam obawy jak to wyjdzie -  stwierdziła prowadząca DER 
..Równica Renata Ciszewska. -  Pieśń ..Gronie, nasze sronie".

•v różnych nastrojach 
cow ans muzsczme i wykonam w stylu 
kow dońskich oraz F. Liszta. Ćzuio Me. ze chórzyści świetnie mc 
baw ta śpiew ając :e wcale niełatw e, przez stylistyczne : aranzacyj- 
ne łamańce, różne wersje ..humorzastego' ..Pstraga”

Tego wieczoru usłyszeliśmy pieśni śpiewane po niemiecku, an
gielsku a nawet francusku ..Sur le Pont DAugnonb czy hisz
pańsku i ..LaCuccaracha" ■. Publiczność me chciała wy puścić chó
rzystów zbyt sz> bko. choć koncert trwał półtorej godziny i wy ko- 
nawcy byli zmęczeni i zmarznięci. Posypały się bisy. Wspaniałym 
finałem było ponow ne wy konanie pieśni ..Gronie, nasze gronie” 
dziewczętami z ..Równicy", które zostały zaproszone przez F. Satz
ky'ego do w spólnego śpiewania.

Trudno ustrzec się oznaczających zachw yt wy krzykników, kie
dy o tym pisze. Nie pierwszy raz zostanę oskarżona o egzaltację... 
Ale to naprawdę było wspaniałe! I wzruszające. Trudno sobie 
wy obrazić piękniejszą i bardziej symboliczną, choć zarazem rze
czywistą ilustrację zjednoczenia tej części Europy.

Dostaliśmy oficjalne zaproszenie do Magdeburga - poinfor
mowała R. Ciszewska. - Po niedzielnym koncercie byliśmy też 
zaproszeni na uroczystą, rozśpiewaną kolację do ..Gwarka**, 
gdzie zespół mieszkał. Podczas kolacji była cudowna atmosfe
ra. Śpiewaliśmy wspólnie pieśni w różnych językach i czuliśmy 
się razem bardzo dobrze. Jak przyjaciele. Wspaniale byłoby 
móc skorzystać z zaproszenia i wy stąpić w Magdeburgu.
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..Równica” i Chłopięcy Chór z Magdeburga w „Prażakówce” . (fot MDK)

UNIA W MUZYCE
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Od 21 do 25 maja w Ustroniu gościł Chłopięcy Chór z Magde
burga. .„Magdeburg Knabenchor”. Chór ten koncertuje od 1985 r.. 
a jego założycielem, dyrektorem artystycznym i dyrygentem jest 
Frank Satzky. Odwiedził on Ustroń w 2002 r. z chórem ..Teleko
mu”. którego koncert w .Prażakówce” spotkał się z gorącym aplau
zem ustrońskiej publiczności.

Różnorodny repertuar oraz interesujące opracowania harmonicz
ne w jakich młodzi Niemcy z Magdeburga wykonują prezentow a
ne przez siebie utwory to zapewne przyczyny licznych nagród, 
które chór zdobywał me tylko w Niemczech, ale także w Belgii. 
Szwajcarii. Holandii. Austrii. Rosji. Uuksemburgu i na Majorce.

Pierwszy koncert magdeburskiego chóru odbył się w sobotę 22 
maja ..Prażakówce”. Z zapowiedzi przed koncertem można było 
się dowiedzieć, że zostanie on uatrakcyjniony przez wspólny wy
stęp z Dziecięcą Estradą Regionalną ..Równica".
- Sliałam obawy jak to wyjdzie -  stwierdziła prowadząca DER 
..Równica" Renata Ciszewska. -  Pieśń „Gronie, nasze gronie", 
którą miały zaśpiewać oba zespoły wspólnie, ćwiczy liśmy prze
cież osobno -  my w Ustroniu, oni w Magdeburgu... Przed kon
certem śpiewaliśmy razem tylko pół godziny, ale chyba udało 
nam się zgrać. Publiczności w każdym razie bardzo się podo
bało.

Drugi występ odbył się w niedzielę 23 maja w ustrońskim ko
ściele ewangelicko-augsburskim. Mimo wyjątkowo niesprzyjają
cej aury na koncert przyszło kilkadziesiąt osób. Koncert prowa
dził gospodarz świątyni, ks. dr Henryk Czembor.

Chór z Magdeburga wykonał tego wieczoru pieśni kościelne, 
religijne, ludowe, pieśni o miłości, pochodzące z różnych czasów, 
od XVHI do XX wieku.

W ramach chóru działa kwintet ..Voice Only". który a  c a p e l la  
śpiewał bardzo różne stylistycznie utwory, zbierając - podobnie 
jak cały ...Magdeburg Knabenchor” - rzęsiste brawa.

Gestem w stronę polskich gospodarzy było z pewnością wyko
nanie przez chór hymnu ..Gaudę Mater Polonia", który przez wi
downię został wysłuchany na stojąco i z niemałym wzruszeniem.

Chór zaśpiewał specjalnie przygotowane na wyjazd do Polski 
piękne pieśni Henn ego Purcella. Były pieśni o miłości, wiośnie. 
M.in. pieśń .„Na pięknej, wiosennej, kolorowej łące”, przygoto
wana z mysią o ..majówce” w U stroniu. Tymczasem, kiedy goście 
z Magdeburga byli wcześniej na krótkiej wycieczce na Czantorię 
leżał tam w najlepsze... śnieg.

..() maju. radosny maju", to tytuł kolejnego utworu - poin
formował ks. H. Czembor. -  Tylko dlaczego jesteś taki zimny?
- dodał i był z pewnością wyrazicielem żalu żywionego przez | 
większość publiczności. Tym bardziej, ze za oknami kościoła sły
chać było burzę i deszcz.

Nagle zabrzmiały ..Gronie nasze gronie”, wprawiając w zdu
mienie tych wszystkich, którzy me słyszeli sobotniego koncertu 
w ..Prażakówce”. Gdy jednak do męskich i chłopięcych głosów 
dołączyły spontanicznie wspaniałe białe głosy dziewcząt z ..Rów
nicy” siedzących na widowni, zdziw ieme zmieniło się w zachwyt. 
To naprawdę zabrzmiało wspaniale. Nie tylko połączenie - z po
zoru tak różnych -  głosów. Swoje zrobiła akustyka kościoła Ap. 
Jakuba.

Ogromnie spodobał ne ustrońskiej publiczne 
w :ozn> ch nastrojach”. B> i to sław ny szubertow ski .Pstrąg 
cowans muz>cznie i wykonam w stylu: Mozarta. Webera. Koz; 
kow dońskich oraz F. Liszta. Czuto 'ie. ze chórzyści >wietnie -i 
bawia śpiew ając te wcale niełatwe, przez stylistyczne i aranzac> 
ne łamańce, różne wersje ..humorzastego” ..Pstrągu”

Tego wieczoru usłyszeliśmy nieśni śpiewane po niemiecku, an
gielsku a nawet francusku ..Sur le Pont D’Avignon”i czy hisz
pańsku i ..La Cuccaracha” >. Publiczność me chciała w \ puścić chó
rzystów zbyt sz\bko. choć koncert trwał półtorej godziny i wyko
nawcy byli zmęczeni i zmarznięci. Posypały się bisy. Wspaniałym 
finałem było ponow ne w ykonanie pieśni ..Gronie, nasze gronie” 
dziew czętami z ..Równicy”, które zostały zaproszone przez F. Satz
ky'ego do wspólnego śpiewania.

Trudno ustrzec się oznaczających zachwyt wykrzykników, kie
dy o tym piszę. Nie pierwszy raz zostanę oskarżona o egzaltację... 
Ale to naprawdę było wspaniałe! I wzruszające. Trudno sobie 
wyobrazić piękniejszą i bardziej symboliczną, choć zarazem rze
czywistą ilustrację zjednoczenia tej części Europy.

Dostaliśmy oficjalne zaproszenie do Magdeburga -  poinfor
mowała R. Ciszewska. -  Po niedzielnym koncercie byliśmy też 
zaproszeni na uroczysta, rozśpiewaną kolację do „Gwarka”, 
gdzie zespół mieszkał. Podczas kolacji była cudowna atmosfe
ra. Śpiewaliśmy wspólnie pieśni w różnych językach i czuliśmy 
się razem bardzo dobrze. Jak przyjaciele. Wspaniale byłoby 
móc skorzystać z zaproszenia i wy stąpić w Magdeburgu.

Tak chyba właśnie pow inno wyglądać prawdziwe zjednoczenie 
- unia. która ma głęboki sens. Przyjaźń i zrozumienie dzięki 
i w muzyce.
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Od 2 1 do 25 maja Ustroń będzie gościł Chłopięcy Chór z Mag
deburga (Magdeburg Knabenchor). Warto nadmienić, że Chór 
koncertuje od 1985 r., a jego założycielem jest dyrektor arty
styczny Frank Satzky. Dzięki szerokiemu repertuarowi oraz nie
spotykanej harmonii od 4 do 8 głosów zdobywali laury nie tylko 
w Niemczech, aie także w Belgii. Szwajcarii, Holandii. Austrii. 
Rosji. Luksemburgu i na Majorce.

Podczas pobytu chóru w Ustroniu zostaną zorganizowane dwa 
koncerty. Pierwszy, który odbędzie się 22 maja o godzinie 18.00 
w MDK „Prażakówka” zostanie uatrakcyjniony wspólnym wy
stępem z Dziecięcą Estradą Regionalną ..Równica”. Drugi bę
dzie miał miejsce 23 maja o godz. 18.00 w ustrońskim kościele 
ewangelicko-augsburskim. (dk)
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ZE STR. 1
Wczasowicze i turyści niecierpliwie czekali 

Ina korowód. Barwna, rozśpiewana, wielonaro- 
Idowa grupa wyruszyła tym razem sprzed Szpita- 
lla Uzdrowiskowego na Zawodziu i przeszła w 
I sobotni wieczór do amfiteatru pokonując 2,5-ki- 
I lometrową trasę. Przemarsz trwał godzinę i wszy- 
Iscy mogli w całej krasie pokazać się widzom sto- 
|jącym w szpalerach po obu stronach trasy.

Korowód otwierały dwa wielgachne Ustro- 
Iniaczki z upodobaniem witające widzów. W

Ustroniaczek otwierał barwny korowód 
•  Zdjęcia: Krzysztof Marciniuk

rytm skocznych melodii granych przez Orkie
strę Dętą „Cieszynianka” kroczyły marżonetki 
z „Prazakówki”, a za nimi grupy artystów z po
szczególnych miast oraz zespoły gospodarzy 
„Czantoria” : „Równica”. Szczególną sympa
tię wzbudzały uroczo uśmiechnięte tancerki z 
Hajdunanas.

W amfiteatrze przewodnicząca Rady Miejskiej 
Emilia Czembor i burmistrz Ireneusz Szarzeć
dokonali otwarcia letniego sezonu artystycznego 
i jubileuszowego festynu jednocześnie. Gości wi
tali w ich ojczystych językach, zbierając brawa za 
lingwistyczne zdolności i... odwagę.

Ledwie na scenie pojawili się pierwsi wyko
nawcy lunęło jak z cebra. Strugi wody spływały 
po zadaszonej widowni i można było przekonać 
się w praktyce, jak niezbędny dla ustrońskiego 
amfiteatru był dach zamontowany przed rokiem.

Pełnej widowni zaprezentowali się ustroń- 
ski The Absolwents, Młodzieżowa Orkiestra 
Dęta z Budapesztu, break-dance’owa grupa 
„Ono Komento” i „Mustang Band” ze słowac
kich Piesztan, zespół country „Skaiaci” z cze
skich Luhacovic, grupa taneczna „Nana” z Haj
dunanas oraz Chór Wielopokoleniowy z Neu- 
kirchen-Vluyn, najstarszego miasta partnerskie
go Ustronia. Niedzielny wieczór wypełnił kon
cert solistów oraz tradycyjne „Zbratanie Serc” 
z udziałem wszystkich wykonawców. Na finał 
zaśpiewała Irena Jarocka.

- W ciągu ostatnich pięciu lat było wiele oka
zji, żeby dobrze się poznać, polubić, zaprzyjaź
nić. I bawimy się w tym roku w duchu europej
skiej przyjaźni - zauważył Leszek Mazan, pro
wadzący wraz Patrycją Tomaszczyk festyno
we koncerty. (mrc)

Żywiołowość dziewcząt z „Równicy” podbiła serca widzów
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3 i 4 lipca odbył się w Ustroniu V Festyn Miast Partnerskich. 

Uczestniczyli w nim wszyscy partnerzy naszego miasta, a były to 
zespoły, artyści, szachiści, soliści, delegacje władz z Neukirchen- 
Vluyn. Hajdunanas. XI Dzielnicy Budapesztu. Pieszczan i Luha- 
czowic. Rozpoczęli szachiści z Ustronia i Neukirchen-Vluyn ry
walizujący juz od rana w sobotę najpierw w meczu drużynowym 
wygranym przez Niemców, zaś w niedzielę również grano od rana 
w turnieju błyskawicznym, wygranym przez ustroniaka Cy pria
na Gepferta (piszemy o tym na str. 2.).

Następnie w sobotę odbyły się wernisaże dwóch wystaw: Ulli 
Hendel z Neukirchen-Vluvn w Muzeum Ustrońskim. natomiast 
w Oddziale Muzeum .Zbiory Marii Skalickiej" wystawy z okazji 
30. rocznicy śmierci Pawła Stellera.

Zasadniczą część Festynu, który był równocześnie inauguracją 
sezonu letniego w naszym mieście, otworzył korowód, który prze
szedł z Zawodzia przez rynek do Amfiteatru. Przed wyjściem ko
rowodu złożonego z zespołów i delegacji miast partnerskich ze
brano się przed sanatorium ..Równica”, gdzie koncertowała or
kiestra dęta Jana Gruchela z Cieszyna, śpiewały zespoły. Budzi
ło to żywe zainteresowanie kuracjuszy, z których wielu ruszyło 
razem do Amfiteatru. Na ulicach przemarsz witany był oklaskami, 
a jako pierwsze, tuż za torującym drogę wozem policyjnym, szły

Lasio Toth popisowo zagrał na akordeonie. FoL W. Suchta
dwa Ustroniaczki. niesiono flagę Ustronia, następnie orkiestra dęta 
i inajoretki oraz poszczególne miasta partnerskie. Korowód za
mykały ustrońskie zespoły ..Czantoria” i ..Równica”. Była bardzo 
ładna słoneczna pogoda, więc bez przeszkód o godz. 19.00 wszy
scy dotarli do Amfiteatru. Uroczystego otwarcia sezonu artystycz
nego dokonali: przewodnicząca Rady Miasta Emilia Czembor i 
burmistrz Ireneusz Szarzeć którzy również witali wszystkich part
nerów w ich rodzimych językach. Największą owacją nagrodzo
no I. Szarca za powitanie w języku węgierskim. A w itano przed
stawicieli Naukirchen-Vluyn z przewodniczącym towarzystwa kon
taktów zagranicznych Gunterem Fischerem. Hajdunanas z bur
mistrzem Elesem And rasem. Budapesztu z przewodniczącą sa
morządu Mniejszości Polskiej Haliną Wesołek. Pieszczan z bur
mistrzem Remo Cicutto. Luhaczowic ze starostą Bohuslavem 
Marhoulem.

Następnie rozpoczął się koncert zatytułowany .Partnerska Bie
siada”. w którym zaprezentowały się zespoły z poszczególnych miast 
w bardzo różnorodnym repertuarze. Jako pierwszy zaprezentował 
się zespół The Absolwents pod kierunkiem Katarzyny Jasińskiej 
składający się z absolwentów Szkoły Podstawowej nr f. Po nich na 
estradę weszła Młodzieżowa Orkiestra Dęta z Budapesztu i ze
spól break dance Ono Komento z Pieszczan. który zaprezentował 
program raczej akrobatyczny. Poszczególne ewolucje, w tym jaz
dę na głowie, nagradzano brawami. Popularne przeboje country 
zaprezentowała kapela Scalaci z Luhaczowic. natomiast zespół 
taneczny Nana z Hajdunanas nie ograniczył się wyłącznie do tań-

Wiełopokołeniowy chór z Neukirchen-Vluyn Fot W. Suchta
ców węgierskich. Imponująco prezentował się na estradzie wie
lopokoleniowy chór z Neukirchen-Vluyn. a było to blisko 50 śpie
wających osób. Partnerską biesiadę kończył Mustang Band 
z Pieszczan. Później do tańca przygrywał zespół Smoky Band 
grając popularne ongiś przeboje zespołu o podobnej nazwie.

W niedzielę natomiast dla najwytrwalszych występowała gwiaz
da wieczoru Irena Jarocka. Słuchano przebojów lat 70.. choć pa
trząc na artystkę trudno byłoby zgadnąć, że już wtedy śpiewała. 
Wcześniej śpiewali soliści z miast partnerskich. Ustroń reprezen
towała jako pierwsza Iza Zwias. która śpiew uzupełniła solówka
mi na saksofonie. Stanisław Malanik z Luhaczowic akompanio
wał sobie na gitarze i harmonijce ustnej przy wykonywaniu prze-1 
boju Boba Dylana. po nim śpiewała Paulina Masarykowa z Piesz-1 
czan. zaś prawdziwą owację wzbudził Laslo Toth grający na akor-1 
deonie. Artyście towarzyszył na gitarze Imre Kosi. Publiczność I 
tak długo klaskała, że musieli bisować. A był to faktycznie popis! 
gry na akordeonie. Przeboje Joe Cockera zaprezentował Gerhard! 
Horst z Neukirchen-Vluyn. zaś jako ostatnia solistka bardzo ład-1 
nie zaprezentowała się ustronianka Mirosława Kędzierska. Póź
niej w krótkich programach wystąpiła ..Czantoria” i ..Równica*.I 
by razem wykonać ..Gronie nasze gronie”.

Koncerty prowadzili Patrycja Tomaszczyk i Leszek Mazan. | 
który oczywiście przy wszelkich zapowiedziach najchętniej na
wiązywał do świetnych czasów c.k. Austrii. Wszyscy wykonawcy I 
obu wieczorów w Amfiteatrze na zakończenie zaśpiewali ..Odę | 
do radości".

Wokół amfiteatru rozstawiono stoiska gastronomiczne, szkoda ] 
że w tym roku bez specjałów kuchni naszych partnerów. Z kroni
karskiego obowiązku należy dodać, że podczas pierwszego kon
certu nad amfiteatrem przeszła prawdziwa ulewa. I tu okazało się. J 
jak przydatny jest rozpostarty nad widownią dach. (ws) |

Na zakończenie wspólnie odśpiewano „Odę do radości”. Fot W. Suchta I
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„RÓWNICA” RÓWNA 
DO GWIAZD

Rokrocznie uczestniczę w imprezach podczas Tygodnia Kul
tury Beskidzkiej w Wisie wtedy, gdy występuje ustrońska Estra
da Regionalna „Równica” . Zgodnie z moją tradycją (a jak za
uważyłam również sporej grupy ustroniaków), w tym roku także 
podziwiałam fantastyczny popis naszego zespołu w znowelizo
wanym repertuarze wokalno-tanecznym. Wspomnianą grupę 
znamionuje perfekcja pod każdym względem -  od stroju cie
szyńskiego począwszy, na układach choreograficznych i solów
kach skończywszy.

„Równica” zachwyca profesjonalnymi, a równocześnie żywio
łowymi i urokliwymi występami już od 9 lat. W tym czasie wie
lokrotnie zmieniali się soliści oraz repertuar, lecz zespół pod kie
runkiem pełnej energii i nowych pomysłów Renaty Ciszewskiej 
jest zawsze, jak mówi młode pokolenie, the best. W Wiśle zapre
zentował on znowu na szóstkę swoje gwiazdorskie umiejętności 
w popularyzacji cieszyńskiego folkloru. Tamtejszy amfiteatr 
wypełniała zasłuchana i zapatrzona w młodych artystów widow
nia, a gdy zeszli oni ze sceny, również część publiczności opu
ściła swe miejsca w przekonaniu, że lepszego występu już nie 
będzie. Lidia Szkaradnik
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15 sierpnia wspaniałe koncerty naszej młodzieży w ramach muzycznych wie
czorów na rynku. Wokalistyka na najwyższym poziomie w wykonaniu Gam- 
my2 pod kierunkiem Janusza Śliwki i folklor w profesjonalnym wykonaniu 
artystów Równicy pod kierunkiem Renaty Ciszewskiej. Fot. W. Suchta
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Jedna ze scenek korowodu. Fot. H. Legierski

DZIELENIE CHLEBA
(dok. z.e str. 1)

•icie ziarnem, plewami, cukierkami, kiszona kapusta, drewnia
nymi wiórami rzucano jak zwykle. Wszystkich uczestników ko
rowodu wymieniliśmy w poprzednim numerze Gazety Ustron
niej.

Trybuna stanęła tradycyjnie przy Muzeum Ustrońskim im. Jana 
Jarockiego, a stanęli na niej gazdowie, władze miasta i zaprosze
ni goście. Tam też miał swoje stanowisko znany komentator ko
rowodu Tadeusz Michalak, który z humorem przedstawiał ko
lejne scenki. Widać było. że publika gwarę rozumie i podoba jej 
się rubaszny dowcip sprawozdawcy. Czasem tylko trzeba ją było 
mobilizować do oklasków.

Po korowodzie cały tłum widzów ruszy! do amfiteatru, żeby 
obejrzeć obrzęd dożynkowy. Wszystkie miejsca siedzące były 
zajęte, pomiędzy ławkami stało tylu ludzi, ze trudno było przejść 
z góry na dół widowni. Na scenie stały już połączone siły Estra
dy Ludowej ..Czantoria". Chóru Ave i Chóru Ewangelickiego. 
Artyści przywitali publiczność i zaprosili do wspólnego odśpie
wania pieśni „Ojcowski dom”. Wielu śpiewało, ale byli też tacy. 
którzy zarówno podczas hymnu Beskidów, jak i modlitwy sie
dzieli. pili piwo. palili. Trudno powiedzieć, czy wynikało to

Przekazanie chleba gospodarzom miasta. Fot. W. Suchta

z lekceważenia czy z niewiedzy, że święto plonów to nie tylko 
huczna zabawa, ale też podziękowanie Bogu i ludziom za chleb 
powszedni. Ks. Henryk Czembor t ks. Antoni Sapota pobłogo
sławili chleb z tegorocznych ziaren modląc się by byl dzielony 
sprawiedliwie i nie zbrakło go w żadnym domu. To samo zna
czenie miała mowa gazdy Rudolfa Gajdacza. Symbolicznie dzie
lono się chlebem z widzami, panie w strojach regionalnych czę
stowały pierwsze rzędy gości oficjalnych, ale z koszykami wi
klinowymi doszły też do wyżej położonych tawek. Miodonku 
tak daleko nie doszła. Część widzów poszła sobie z amfiteatru, 
żeby pożywić się regionalnym jadłem i swojskim piwem serwo
wanym na łicznie ustawionych stoiskach. Jednak zdecydowana 
większość wolała strawę duchową i podziwiała koncert „Czan
torii”, a potem nie chciała wypuścić ze sceny Dziecięcej Estrady 
Regionalnej „Równica” . Prowadząca zespół Renata Ciszewska 
miała tremę przed tym koncertem, ponieważ pierwszy raz wy
stępował narybek „Równicy”. Wszystko jednak wypadło świet
nie, a najmniejsze dziewczynki w strojach regionalnych prezen
towały się znakomicie. Na koniec po raz pierwszy na deskach 
amfiteatru pokazała się Kapela Góralska „Styry”.

Było już po 18. kiedy zaczął zapełniać się krąg taneczny 
w Parku Kuracyjnym. Grał znakomity zespól Janusza Śliwki, 
dlatego nie trzeba było długo prosić do tańca. Lala się miodon- 
ka. lało się piwo, piekły się szynki, kaszoki. szaszłyki, atmosfera 
była coraz gorętsza mimo temperatury powietrza niewiele wy
ższej niż 10 stopni. Było jednak spokojnie. Policja nie odnoto
wała stłuczek, kolizji, zderzeń. Do rana nie było bójek, burd, 
zakłócania porządku. W Ustroniu bawimy się hucznie, ale przy
zwoicie. Monika Niemiec

dorobek ustrońskich pszczelarzy, którzy prezentowali się na 
wystawie z okazji 75-lecia działalności Koła.

Dla kochających muzykę ucztą był koncert w ramach Viva II 
Canto, który odbył się w kościele ewangelicko-augsburskim. Dla 
zwolenników imprez sportowych świetną zabawą jak zwykle 
okazał się 14. już Bieg Romantyczny Parami na bulwarach nad
wiślańskich.

Niedziela Dożynkowa to dla ustroniaków i coraz większej licz
by wczasowiczów obowiązkowa wizyta na boisku koło Muzeum, 
gdzie odbywa się wystawa drobnego inwentarza. Hodowcy chwa
lą się na niej niezwykłymi okazami ptactwa domowego: gołębi, 
kaczek, kur, bażantów oraz przedstawicieli futerkowych. Kupu
jąc za 2 złote los można było wygrać któryś z eksponatów.

Gwoździem programu dożynkowego jest korowód, który tra
dycyjnie o godz. 14 ruszył spod Kuźni. Wzdłuż całej trasy do ul. 
Hutniczej setki widzów podziwiało sto scenek wliczając idących 
na zakończenie pochodu strażników miejskich. Z powodu nie 
najwyższej temperatury strażacy oszczędzali tym razem ludność 
miejscową i napływową, polewali bardzo oszczędnie. Na szczę-

Równica na scenie. Fot. W. Suchta

4 Gazeta Ustrońska 26 sierpnia 2004 r.
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..Sto lat” dla jubilatów.

ZŁOTE PARY
Z

W piątek. 24 września w Muzeum llstrońskim uhonorowano 
mieszkańców Ustronia, którzy w związku małżeńskim przeżyli 
50 lat czyli obchodzili Złote Gody. Uroczyście prezentowały się 
muzealne sale. przyozdobione koszami kwiatów, na parkiecie 
rozłożono dywany. Podniosły nastrój udzielił się bohaterom spo
tkania i ich rodzinom, które w tym wyjątkowym dniu chciały 
towarzyszyć bliskim.
- Czcigodni jubilaci witam was bardzo serdecznie i gorąco [...], 
rodziny naszych jubilatów, przyjaciół - mówiła Emilia Czem- 
bor, przewodnicząca Rady Miasta, która wraz z Jolantą Kra- 
jewską-Gojny. zastępcą burmistrza, winszowała małżonkom 
z półwiecznym stażem.

E. Czembor podkreślała:
- Ten dzień jest bardzo szczególny, świąteczny, wyjątkowy. Na 

pewno wspominacie państwo te minione 50 lat. Były to pewnie 
różne lata. bo nie zawsze tak jest. że wszystko układa się zgod
nie z planami. Shakespeare stwierdził, że życie nie jest ani lep
sze ani gorsze od naszych marzeń, jest tylko zupełnie inne. I tak 
pewnie jest w przypadku wielu dzisiejszych jubilatów, że ma
rzenia były marzeniami, życie poszło swoją drogą, ale na pewno 
było piękne. Mam nadzieję, ze patrząc dziś na te 50 lat jesteście 
państwo szczęśliwi, wspominacie ciepło wiele radosnych chwil. 
W imieniu nas wszystkich chciałam serdecznie pogratulować tych 
50 wspólnie przeżytych lat. Cieszymy się razem z państwem, 
jest to święto całego miasta. Jednak nie wszyscy mogli odbierać 
medale razem ze współmałżonkiem. Tak jest w życiu, że radość

przeplata się ze smutkiem. Życzę państwu, zęby kolejne wspól
ne lata były nie gorsze, zęby były równie ciepłe, radosne, pozba
wione zmartwień, żebyście się cieszyli tak jak dziś obecnością 
swoich bliskich, żeby ci bliscy byli zawsze wokół was. żebyście 
mogli na nich liczyć, żeby było wam dobrze w domu i w naszym
mieście.

Medale od Prezydenta Rzeczpospolitej za długoletnie pożycie 
małżeńskie przypinały E. Czembor i J. Krajewska-Gojny. od
znaczeni otrzymywali pamiątkowe dyplomy i kosze kwiatów. 
Część oficjalną zakończono szampańskim toastem.

Prezentem dla jubilatów był koncert Dziecięcej Estrady Re
gionalnej „Równica", zespołu, który szczególnie ukochali starsi 
ustroniacy. Piosenki, wiersze, skecze pomogły wrócić wspomnie
niami do lat młodości, bawiły i wzruszały. (mn)

W tym roku uhonorowani zostali:
Barbara i Edward Baranowski. Anna i Józef Borowiecki. 
Anna i Franciszek Bukowczan. Elżbieta i Tadeusz Cholewa. 
Lucja i Kazimierz Chołuj, Maria i Adolf Cieślar. Bronisława 
i Jan Ferfecki. Maria i Zbigniew Gamrot. Bronisława i Adam 
Gluza. Bronisława i Jan Górniok. Maria i Zbigniew Gwiaz
da, Zofia i Stanisław Hanzel. Anna i Franciszek Korcz. Eu
genia i Jan Krajewski. Zuzanna i Jan Kral. Aniela i Dominik 
Kubok. Anna i Władysław Majętny. Helena i Ryszard Mary- 
niak. Jadwiga i Władysław Morkisz. Elżbieta i Jan Muskorz 
Wanda i Roman Pałaszyński. Helena i Jan Pydych. Stefania 
i Jan Sałecki. Bronisława i Wiktor Siąkała. Zofia i Wincenty 
Staniek. Stefania i Stanisław Stolarczyk. Anna i Emil Szcze
pański. Aniela i Stanisław Tomaszko. Julia i Emil Tomiczek. 
Zofia i Józef Wałaski. Anna i Tadeusz Żółty.

Za wspólne 50 lat ordery i kwiaty. Fot M. Niemiec
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STELA I NIE STELA
Przemierzałam w bieżącym roku różne zakątki Ustronia. Nie- 

rodzimia Lipowca. Hermanie, zaglądałam do różnych domów 
celem pozyskania jak największej ilości materiału do powstają
cej Monografii Ustronia. Wszyscy mieszkańcy przyjmowali mnie 
bardzo gościnnie, za co składam im niniejszym serdeczne po
dziękowanie. Dziękuję wszystkim za czas. dobro, uśmiech i ser
ce. Zebrane podczas badań materiały pozwoliły na pierwszy, jakże 
jeszcze niedoskonały, opis tutejszej ludowej tradycji. Nauczyłam 
się znowu innej, ciekawej cieszyńskiej ziemi. Podczas tych wę
drówek zaskoczył mnie. choć znany, ale jakże inaczej postrzega
ny tu problem, funkcjonowania i znaczenia opozycji swój - obcy. 
który tu przekłada się na opozycję s te la  -  n ie  s te la . czyli cudzy.

Miejscowi to autochtoni tu urodzeni, dla których miejscowa 
tradycja zarezerwowała nazwę s te la , tworzą własne spójne orbis 
interior tj. obszar, przestrzeń, którą uważają za swoją z nią się

Dożynki w amfiteatrze. Fot. W. Suchta
Najpiękniej stela z cudzym łączy się podczas świąt wszyscy 

wszystkim ślą życzenia, rozdaje się tu uśmiech, po starodowne- 
mu podaje rękę na zgodę, wybacza się wszystko i zapomina się
0 jakimkolwiek podziale.

Ale gdzieś po ustrońskich lasach, polach, śnieg przysypie i jak 
zawsze przypomi tym stela o zapachu s tro d o w n e j w iliji czy z a 
p a c h u  j e l i t  p o  ra n n i J u trz n i... i dobrze, bo jest on potrzebny, mi- 
tyzuje rzeczywistość, przynosi sukces dla tradycji, wygrywa 
z czasem i przemijaniem. Zawsze nasz. cieszyński czy ustroński. 
ale nasz ojcowski dom, ma w sobie szczyptę dumy. godności
1 nawet gdy na obcych działa jak szpilka, to jednoznacznie widzi
my, że stawia wszystkim na tej ziemi jednakowo wysokie wyma
gania i potwierdza że s te la  to pełne rozumienie i kontynuowa
nie najpiękniejszych wartości, mojego, twojego, naszego, ojcow
skiego domu. Małgorzata Kiereś

~  7 a  s ie n ie  o  x  r a d i e m  K a io c o ic e  o j  K o ś c ie le  D o b r e g o  
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STELA I NIE STELA
Przemierzałam w bieżącym roku różne zakątki Ustronia. Nie- 

rodzimia. Lipowca. Hermanie, zaglądałam do różnych domów 
celem pozyskania jak największej ilości materiału do powstają
cej Monografii Ustronia. Wszyscy mieszkańcy przyjmowali mnie 
bardzo gościnnie, za co składam im niniejszym serdeczne po
dziękowanie. Dziękuję wszystkim za czas. dobro, uśmiech i ser
ce. Zebrane podczas badań materiały pozwoliły na pierwszy, jakże 
jeszcze niedoskonały, opis tutejszej ludowej tradycji. Nauczyłam 
się znowu innej, ciekawej cieszyńskiej ziemi. Podczas tych wę
drówek zaskoczył mnie. choć znany, ale jakże inaczej postrzega
ny tu problem, funkcjonowania i znaczenia opozycji swój - obcy. 
który tu przekłada się na opozycję s te la  -  n ie  s te la , czyli cudzy.

Miejscowi to autochtoni tu urodzeni, dla których miejscowa 
tradycja zarezerwowała nazwę s te la , tworzą własne spójne orbis 
interior tj. obszar, przestrzeń, którą uważają za swoją z nią się 
identyfikują, w niej poruszają się bez większych przeszkód, tu 
realizują swoje własne normy i wzory kulturowe. S te la  znaczy- 
jak podpowiada etymologia - stąd. z tego miejsca. S te la  dla Ustro- 
nioków czy mieszkańców Lipowca. Hermanie. Nierodzimia zna
czy wiele, nawet myślę, że bardzo wiele. Tu, na cieszyńskiej zie
mi mieli jednego księcia, cieszyński zamek i swój hymn „Oj
cowski dom”. Tu Ustroniocy mieli swój kościół, swoją parafię, 
swoje odwieczne obyczaje. Tu było wszystko wiadome / d o rzó n -  
d zó n e  c z y  d o m ó w io n e . Tu przecież przez całe cztery wieki toczył 
się dwuwyznaniowy dialog, który wyznaczył ramy lokalnej toż
samości luterańskiej czy katolickiej. S te la  znaczyło, że mają Ustro
niocy na Wielkanoc sw o jig o  m u rz in a  czy na inne świętowania 
pachnący s trudel. Mają też swoje godne słowo, które jest odwiecz
ną wartością. Raz ustalone i wypowiedziane jest wszystkim. Tu 
od dziecka poznawało się mores tj. skodyfikowany sposób za
chowywania się i to. co podkreślano w wielu ewangelickich do
mach, że praca traktowana jest na równi z wiarą.

Tą swoją przestrzeń nobilituje się w miejscowych folklorystycz
nych tekstach poezji, opowiadaniach.

Np. miejscowa poetka Wanda Mider, urodzona w Cieszynie, mówi: 
J o  j e  U stnonioczka - czemu daje piękny przykład w wierszu:

Z e j e  U stroń  s zu m n y m  m ia s tym , n ie  trza  m ó w ić  w iela
Tóż s ie  c ie s zy m  z  c a łe j d u s zy  ie c h  j e  stela .
Nawet kiedy na wieczne odpoczywanie odprowadzono miej

scowego fojta Ludwika Troszoka. redaktor Gazety Ustrońskiej 
pisał: w  c h ło d n y  d z ię ń  lu to w y  s p o c z ą ł na c m e n ta rzu  e w a n g e lic 
k im  L u d w ik  Troszok, b y ły  u s tro ń sk i fo j t .  z d łu g im  ro d o w o d em  tu  
s te la ...

W tak poukładanej przestrzeni kulturowej i społecznej pojawia 
się obcy i nagle okazuje się. że jest autentycznie inny. bo o n  n a s  
n ie  rozum iy . n ik ie d y  s ie  p o k a zu je , ze  m o  p iy n ió n d z e . że j e  b o g a t\, 
ze  m o że  se  tu  ku p ie  p a r c e l. p o ty m  b u d u je  dom . a le  cóż to  za  dóm  
n a  so b o ry m  i n ie d zie le , w id z io ł to  św ia t, to  żo d y n  d ó m . on  n i m o że  
b y ć  s te la , b o  o n  j e  c u d z y  n a  to  co  d z is io  m ó w ió m  na w ee ken d v  
- opowiada jedna z informatorek.

Niektórzy mówią, że obcych czyli inaczej cu d zy c h  nazywają 
n a w ia n i, w ia te r  b y ł i n a w io ł - uśmiechają się życzliwie - z o d \n  
n ie  w iy  p o  co. są  te ż  i procy, c zy l i  cudzi. b o  s ie d n ą  na  g a łę z i i 
fr u w a ją , n ig d y  n ie  b e d ó m  d rze w y m  z ko rzyn ia m i...

Ale czy zatem cudzy nie może być stela? M o że  - odpowiada 
wielu - a le  m u s i s ię  n a u c z y ć  s za n o w a ć  n a szą  tra d yc ję , m u szą  to  
b y ć  lu d z ie  robo tn i, n ie  lyn iw i. J a k  s ie  p o ko że . że  j e  robotny, sp ra w 
d z i  s ie  w  p o m o c y  ja k o  są sio d , j a k  w idzim y, że  s za n u je  n asze o b y 
cza je . to  m o ż e  b y ć  s te la , c h o c ia ż  s ie  tu  n ie  u rodził. M u s i p o ko za ć . 
ze  j e  p o r z ą d n y  - ot i całe kryterium. Szukając różnych przyczyn 
gradowania społeczeństwa, znajdujemy ciekawe zapiski archi
walne. które o dziwo ilustrują związek z naszym problemem s te 
la . Oto w opublikowanych przez Lidię Szakradnik i Annę Ma- 
chej materiałach Wydziału Gminnego w Ustroniu czytamy, że 
aby zostać prawnym obywatelem Ustronia będąc osobą nie uro
dzoną w Ustroniu, należało otrzymać akceptację tutejszego Wy
działu Gminnego i otrzymać tzw. przynależność do Związku 
Gmin. Okazuje się. że o ową przynależność starał się każdy 
z obcych, a wcale nie wszyscy ją otrzymywali. Ale kiedyś pod
czas badań opowiadano mi tu o ustrońskich dożynkach, na któ
rych jeden pachnący bochenek chleba łączy wszystkich i tych 
stela i tych. którzy są nawiani.

23 grudnia 2004 r. _______________________

Dożynki w amfiteatrze. Fot. W. Suchta
Najpiękniej stela z cudzym łączy się podczas świąt, wszyscy 

wszystkim ślą życzenia, rozdaje się tu uśmiech, po starodowne- 
mu podaje rękę na zgodę, wybacza się wszystko i zapomina się
0 jakimkolwiek podziale.

Ale gdzieś po ustrońskich lasach, polach, śnieg przysypie i jak 
zawsze przypomi tym stela o zapachu s tro d o w n e j w iliji czy za 
p a c h u  j e l i t  p o  ra n n i J u trz n i... i dobrze, bo jest on potrzebny, mi- 
tyzuje rzeczywistość, przynosi sukces dla tradycji, wygrywa 
z czasem i przemijaniem. Zawsze nasz. cieszyński czy ustroński. 
ale nasz ojcowski dom, ma w sobie szczyptę dumy, godności
1 nawet gdy na obcych działa jak szpilka, to jednoznacznie widzi
my, że stawia wszystkim na tej ziemi jednakowo wysokie wyma
gania. i potwierdza, że s te la  to pełne rozumienie i kontynuowa
nie najpiękniejszych wartości, mojego, twojego, naszego, ojcow
skiego domu. Małgorzata Kiereś
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KSIĄDZ GORLIWY
15 styczniu w kościele Dobrego Pastcr/a w Polanie oilprawio 

no uroc/ysli| ms/.ę świętą / okazji 60. rocznicy mod/in i M) 
rocznicy posługi kapłańskiej ks. proboszcza Alojzego Wence- 
pla. We inszy koncelebrowanej uczestniczyło ilwiul/iestu pię
ciu księży, parafianie, bi/nesnieni, delegacje slowar/ys/eń. sa 
mor/ądu miejskiego i powiatowego. Słowo Boże odczytał wice 
starosta Tadeusz Kopci.

Ks. A. Wcnccpcl na wstępie d/iękowal wszystkim za pr/yby 
cie, wspominał swych zmarłych rodziców, parali*,* św. Marii Mag 
daleny w Tychach. w której się wychował, lala nauki w leclmi 
kum rolniczym w Ormontowicacli i Pszczynie. kolegów semiuu 
ryjnych rocznika 197.1 i 1974

Kazanie wygłosił ks. prałat Witold Karpowicz z Warszawy 
! który mówił m in.:

Każdy z nas otrzymuje talenty związane ze swoim życiowym 
powołaniem. Większość tu obecnych otrzymało talent życia ro 

| dzinnego, małżeńskiego. My kapłani zgromadzeni wokół ołta
rza obok talentu życia otrzymaliśmy od Boga talent powołania 
do służby Bożej. Jak mówi Jezus Chrystus, przyjd/.ie cliwila. 

kiedy trzeba będzie zdać sprawę z włodarstwa swego. Trzeba 
zdać sprawę z tego. czy ten talent pomnożyliśmy. Jest piękny 
przykład z historii życia wybitnego kompozytora i męża stanu 
Ignacego Paderewskiego. Kiedy był studentem, na ferie wielka
nocne nie pojechał do domu rodzinnego. Jego bogaty kolega 
zapraszał go. lecz on został w Warszawie w konserwatorium. Przy
jaciel w czasie świąt przyjechał do niego, aby nie był sam.
I spotkał Ignacego Paderewskiego, który leżał zemdlały przy 
fortepianie. Godzinami ćwiczył. Ten wybitny Polak, wybitny 
kompozytor i wykonawca muzyki znany na cąłym swiecie, po
wiedział ze talent to 20% sukcesu. Reszta to wielka mordercza 
praca. Każdy z nas obserwując życie stwierdzane żeby osiągnąć 
sukces trzeba wielkiej pracy i wielkiego pomnożenia talentów.
Każdy z nas otrzymał te wielki talenty w postaci życia, powoła
nia. talenty zawodowe.
(...) Ksiądz Bronisław Bozowski. powiedział bardzo piękne, 

mądre, proste zdanie: „O ile jesteś księdzem dobrym, o ile jesteś 
księdzem gorliwym, bo dobrze spełniasz swoje kapłańskie obo
wiązki. gorliwie katechizujesz. gorliwie pracujesz w konfesjo
nale. to nie jest sztuka. Za to otrzymujesz wynagrodzenie, tak 
jak każdy pracujący kapłan powinien być człowiekiem rzetel
nej solidnej pracy. Natomiast o tyle jestes âpłanem. o tyle jestes 
człowiekiem wartościowym, o ile coś więcej od siebie dajesz.”
Ta myśl tego wybitnego, charyzmatycznego księdza Bozowskie- 
go bardzo pasuje do refleksji związanej z dzisiejszym jubile
uszem l̂ siędza Alka. On odkrył, że Pan Bóg obdarzył go nie 
tylko wielkimi talentami jak kapłaństwo, trud budowy kościoła 
(...) ale także talentem rolniczym, który może nieraz wzbudzał 
różne dyskusje i kontrowersje. A skąd by brał pieniądze na bu
dowę tej pięknej świątyni, na budowę całego kompleksu para
fialnego? (...) Wszyscy tu obecni wiemy, że rozwinął wielką wraż
liwość serca W dzisiejszych czasach stwierdzamy, że jest potęż
na choroba duchowa, która niszczy rodziny, małżeństwa, spo
łeczności. To jest choroba zwana znieczulicą społeczną. Ludzie 
dzisiaj w większości są nieczuli na biedę, na nieszczęścia. Są 
jeszcze ludzie, którzy mają ten dar od Boga. tę wielką szlachet
ność serca aby spieszyć z pomocą każdemu. Wszyscy tu pamię
tamy okres powodzi, gdy była susza, kiedy zaistniał problem 
ludzi bezdomnych, bezrobotnych i pamiętamy porfioc księdza 
Alka. Te wszystkie znane nam inicjatywy świadczą o tym. ze 
swojego kapłańskiego serca nie zamknął tylko do sfery związa
nej z jego podstaw owy m pow ołaniem. Kapłańskie serce ma otwar
te dla wszystkich.

Podczas mszy śpiewał chór Ave. po mszy zaś wystąpiła Dzie
cięca Estrada Ludowa ..Równica” ze specjalnym krótkim pro
gramem. W imieniu władz samorządowych Ustronia życzenia 
składała wiceburmistrz Jolanta Krajewska-Gojny i radny Jó
zef Waszek. W imieniu parafii ewangelicko-augsburskiej życze
nia składał ks. Piotr Wowry. Ks. A. Wencepel odebrał tego dnia 
także zyczema od kilkudziesięciu delegacji. Wojsław Suchta

O Y . 0 1 0  5 r .  

45.0-l.OSr.

4 Gazeta Ustrońska 27 stycznia 2005 r.
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Estrada R egionalna „R ó w n ica "  -  paźdz ie rn ik  2 0 0 4  r. 
Fot. K. F leczko

10 lat „Równicy"
W Ustroniu istnieje Kilka chórów, które poszerzają ofertę kulturalną 

miasta, a wielokrotnie występując w kraju i za granicą, popularyzują 
śpiewactwo naszego regionu. Jednym z nich jest Dziecięca Estrada 
Regionalna „Równica", powstała w listopadzie 1995 r. przy Szkole Pod
stawowej nr 1. Jej choreografem i kierownikiem artystycznym przez 
cały czas działalności zespołu jest Renata Ciszewska, zaś akompa- 
niatorzy to Władysław Grosz, Arkadiusz Grosz oraz wieloletni członek 
zespołu, Bartosz Chrapek.

„Równica" stanowi grupę pod każdym względem perfekcyjną -  od 
stroju cieszyńskiego począwszy, na układach choreograficznych 
i solówkach skończywszy; zaś jej repertuar oparto na pieśniach oraz 
tańcach naszego regionu. Obecnie liczy 40 dzieci koncertujących, 
w wielu od 7 do 18 lat, oraz 10 przygotowujących się do występów. 
W czasie dziewięcioletniej pracy twórczej wielokrotnie zmieniali się 
soliści oraz repertuar, jednak zespół pod kierunkiem pełnej energii 
i nowych pomysłów Renaty Ciszewskiej jest zawsze zachwycający. 
Grupa koncertowała ponad 400 razy w kraju i za granicą, m.in. w Cze
chach, Niemczech, Hiszpanii, Grecji, na Węgrzech i na Słowacji. Profe
sjonalne, a równocześnie żywiołowe oraz urokliwe występy corocznie 
uatrakcyjniają wiele ustrońskich imprez kulturalnych.
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Kalendarz U s trońsk i 2 0 0 5

n a jm ło d s i cz łonkow ie  „R ów n icy"  -  paźdz ie rn ik  2 0 0 4  r. 
Fot. W. Suchta

„R ó w n ica " w p lenerze  -  paźdz ie rn ik  2 0 0 4  r. 
Fot. K. d e czko
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E. R. „R ó w n ica "  -  paźdz ie rn ik  2 0 0 4  r. 
Fot. W. Suchta

N ajw ażniejsze o s ią g n ię c ia  „Równicy":
• I miejsce -  V Przegląd Zespołów Regionalnych „Złoty Kłos", Zebrzy

dowice 1998;
• I miejsce i Grand Prix -Tarnogórskie Wicie Folklorystyczne 1998;
• I miejsce i nominacja do Grand Prix -  „Śląskie śpiewanie", Zabrze 

1998;
• I miejsce i Grand Prix -  „Gwarki 2000", Tarnowskie Góry;
• I miejsce -  VI Przegląd Zespołów Regionalnych „Złoty Kłos", Zebrzy

dowice 1999;
• 1 miejsce i Grand Prix -  „Śląskie śpiewanie", Zabrze 2001.

Zespół wydał trzy kasety pt. „Pieśniczki spod Równicy" oraz dwa 
filmy pt. „A hańdownych czasów żodyn już nie wróci" i „Szkubaczki 
ustroński".

„Równica" wzbudza zachwyt w licznym gronie miłośników oryginal
nym repertuarem, powstałym w oparciu o rzadko śpiewane pieśni, 
a także utwory poetyckie pisane przede wszystkim przez Wandę Mider 
specjalnie dla zespołu, urzeka perfekcyjną choreografią i reżyserią 
oraz mistrzowskim wykonaniem.

Oprać. Lidia Szkaradnik
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NIEZWYKŁA PARA
W czwartek. 24 lutego, w oddziale Muzeum Ustrońskiego .Zbio

ry Marii Skalickiej" odbyto się spotkanie z Wandą i Bolesławem 
Midrami. Jak zwykle wspaniała atmosfera w muzeum i ciekawi 
goście uczynili wieczór wyjątkowym. Szczególnie wpłynęła na to 
kojąca, spokojna gitarowa muzyka w wykonaniu wnuka państwa 
Midrów Zbigniewa Bałdysa i jego kolegi Romana Czopika.

Nie ma potrzeby przedstawiania ustroniakom bohaterów wie
czoru. Któż nie zna nazwiska Mider?
- Bogactwo tego co państwo w rodzinie robicie zrobiło takie 
zamieszanie, że nie moglis'my się zdecydować, co wybrać - sło
wa gospodyni wieczoru Małgorzaty Wesołowskiej były bardzo 
trafne. Dorobek artystyczny sędziwej pary jest zdumiewający.

To było spotkanie niezwykłe, także dlatego, że w zamierze
niu pos'więcone miało być zarówno poezji jaką tworzy pani 
Mider jak i muzyce, wśród której przez całe życie obracał się 
pan Bolesław.

Trzy wiersze pani Wandy czytali Magdalena Michalik i Sa
muel Hławiczka z zespołu ..Równica”. Usłyszeliśmy „Nasze mia
steczko”, „Wycieczkę do źródełka” i „Oczekiwanie babci”.
- Próbowałam pisać już w szkole powszechnej, jeśli pojawiły się 
jakieś' okazje smutne, czy wesołe -  opowiadała poetka.

M. Wesołowska pytała:
- Pani pisze historię Ustronia poezją i te wiersze zostawiają hi
storyczny siad, opowiadają o ważnych w życiu ustroniaków wy
darzeniach, postaciach.
- Wiele rzeczy opowiada mi mąż, wielu rzeczy nie wiem, dowia
duję się od niego. Ja sama jestem z Cieszyna, ale też stela.

r  ■  
I  ■
i ■__ r ,  J J
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Państwo Midrowie łączą pokolenia i gatunki sztuki. Wnuk Zbigniew (z le
wej) w jazzowych kompozycjach, „Równica” w regionalnym repertuarze 
wokalnym i poetyckim. Fot. A. Próchniak

Pan Bolesław mówił o zdjęciach swojego rodzinnego domu. 
o pracy ojca. o ówczesnym Ustroniu. Opowiadał również o śmierci 
ojca. zabitego przez hitlerowców. W tym momencie ktoś z pu
bliczności zadał pytanie ..Za co ojca rozstrzelano .
- Za polskość - odpowiadał pan Bolesław, wyraźnie poruszony.
- Za to. że miał odwagę w swoją kartę wpisać Polak. Jeżeli ktoś 
zameldował się Polakiem, to miał duże kłopoty, jeśli był Śląza
kiem. to od razu brali do wojska.

Mówił o powojennych próbach dochodzenia miejsca pocho
wania rozstrzelanych 9 listopadów ustroniaków. Udało się ustalić, 
że prawdopodobnie wywieziono ich do obozu w Os'więcimiu. Po 
tych refleksyjnych opowieściach zaśpiewano „Ojcowski dom”.

Później było już tylko weselej. Pan Bolesław opowiadał 
o orkiestrze, a jego opowiesTi pełne były zabawnych anegdotek 
o rozwoju zainteresowań muzyką.
- Jak się u pana zaczęła przygoda z muzyką? -  pytała .VI. Weso
łowska.
- Widzi pani. u nas nie było radia, było jedno radio na całą Mar- 
kusówkę, nie było telewizorów. Ale jakoś zawsze byłem uczulo
ny na muzykę. W lato. pod restauracją Beskid stałem pod okna
mi i słuchałem jak orkiestra grała. Mnie się tak muzyka podoba
ła, że raz za wojskiem, na przedzie którego jechała orkiestra, 
doszedłem z Ustronia aż do Wisły. Jak do domu przyszedłem, po 
całym dniu nieobecności to cały byłem w strachu, że mi mama 
wieje. Rodzice widzieli, że mnie muzyka interesuje i kupili mi 
skrzypce. Uczyłem się na tych skrzypcach grać. w wieku 14 lat 
zacząłem grać w orkiestrze. Zdarzyło mi się. że z ojcem grałem 
w orkiestrze, a potem i syna, i wnuka uczyłem.

Potem czytano artykuły na temat orkiestry, pani Małgorzata 
pokazywała zgromadzonym zdjęcia przedstawiające orkiestrę w 
dniu jej 500. koncertu. Rozmawiano o 1000. koncercie orkiestry.
- Proszę sobie przedstawić co będzie, jak Czantoria albo Równi
ca będzie miała 500. koncert? Jak będzie się zachowywał UM. 
radni. O naszym koncercie w ogóle się nie mówiło - żałował 
B. Mider.
- Ależ bardzo pana wszyscy szanują i pamiętają bardzo dobrze 
jako o dyrygencie. Ludzie pytali mnie czy będzie to spotkanie 
faktycznie z tym dyrygentem orkiestry. Więc. jednak dużo po 
orkiestrze pozostało - zapewniała M. Wesołowska.

Na pytanie o to. jak często orkiestra grała koncerty, pan Bole
sław odpowiadał:
- To zależy, jaki był burmistrz. Jedni dawali te pieniądze chętniej 
inni mniej.

Przytaczano fragmenty artykułów o orkiestrze, w tym artykuł 
Mieczysława Kosewskiego krytyka muzycznego, który pisał przy 
okazji tysięcznego koncertu orkiestry: Bolesław Miller uczy już 
drugie pokolenie muzyków i w umiejętne sposób zaszczepia mi
łość do dawnej i współczesnej muzyki. Tak na przykład solista, 
pierwszy trębacz. Karo! Jurczak, jest jego wychowankiem a jedno
cześnie kapelmistrz uczy już jego syna 16-letniego Piotra.

Na zakończenie spotkania państwu Mider na harmonijce za
grał Oldrzych Sikora, a wszyscy odśpiewali gromkie „Sto lat”. 
Pozostaje więc tylko trzymać M. Wesołowską za słowo, gdy za
powiadała, że nie było to na pewno ostatnie spotkanie z tą nie
zwykłą parą. Agnieszka Próchniak

10 m
arca 2005 r.
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Posłał mnie, bym głosił radosną 
nowinę ubogim...

(Iz 61,1)

Wdzięczny za 

DAR
KAPŁAŃSTWA

prosząc o modlitwę 
błogosławi

Ks. Zbigniew  
Kozioł

USTROŃ 1980
JUAN JOSE CASTELLI (ARGENTYNA) 2005

Matko kapłanów módl się za nami 
i za tymi, do których zostałem posłany
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1. M3 - ge dm S m  - Ge uns zu-sam-men-fuh - ięn und der Wind in Dei-nem Ruk-ken
2. F0h - re die Sira -  Se, die----  Du----- gehst im-mer nur xu Dei-nem Ziel berg -

(32 Hab* un-term Kopf ein wei - ches  K ls-seń, ha - be Klei-dung und das tfig-lich
4. Bis wir  uns *mal wie -  der ‘ -  s e -h e n , h o f-fe  Ich, daJ& Gott Dichoieht ver-
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1. sein; 
1- ab;
3. Broi;
4. laBi;

r
sanft fal -  le Re - gen auf D e i-n e  Fel-der,und wsrm auf Detn Ge - sicht der
habr, wenn es kuhl wiid, war-m e Ge-dan-ken___  und den vol -  len Mond in
sei u -  bervier-zig Jah -  re im Him-mel, be -  vor der T eu -fe l merkt: Du 
er- h a l-teD ich  in se i-n c n ___ Harf-den.doch druk -  ke Sei - ne FaustDich

i  J iiJ  i J Jy-N J h A .A
tr tn \  u l i— f

1. Son - nen - sche 
7 dunk-ler Na 

bist schon lot 
nie zu fest

J l J i

Und bis wir uns w ie -d er -se  -ftent h a l-te  Gott Dich fest in Sei-ner

f
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3 . ■ ■ r  r r  r f  f  j  f  r
tndj und bis wir uns w ie-tjet-*e-#en, hal - te Gott Dich fest in Sei
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am Sonntag, dem 12. Juni 2005, 
in der Burgruine in Grebenstein

Schirmherr: Burgermeister A. Kólling 

Mitwirkende:

Kinder -  und Jugendensemble 
aus Równica in Polen

Mannerchor 1840 Grebenstein

Volkschor Grebenstein

Beginn 17.00 Uhr Eintritt frei

Uber eine Spende wurden wir uns sehr freuen.
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Koncert w ruinach zamku w Grebenstein. Fot. L. Hławiczka

RÓWNICA 
W MAGDEBURGU
Półmetek roku jubileuszowego 700-lecia Ustronia mamy już 

za sobą. Jednak zanim jeszcze zamknęliśmy pierwsze półrocze 
obchodów, nasz reprezentacyjny zespół - Dziecięca Estrada Re
gionalna ..Równica” - miał okazję uczestniczyć w świętowaniu 
1200-lecia Magdeburga. Młodzi artyści nie tylko zwiedzali, słu
chali koncertów, ale czynnie uczcili rocznicę założenia miasta. 
Ich koncerty spotkały się z entuzjastycznym przyjęciem.

Pośrednio sprawczynią wyjazdu była Lidia Mieszek, która pra
cując w „Elektronie” utrzymuje rozległe kontakty z niemiecki
mi gośćmi. I takim gościem ustrońskiego hotelu był swego cza
su Frank Satzky, kierownik znanego chóru chłopięcego „Mag- 
deburger Knabenchor”.

Śpiewacy są prawdziwymi profesjonalistami, o czym mogli 
się przekonać ustroniacy podczas koncertów w kościele św. Kle
mensa, kościele Ap. Jakuba Starszego, w „Prażakówce”. Ale nie 
skończyło się na naszym mieście. W Krakowie niemieccy chó
rzyści śpiewali w bazylice podczas mszy odprawianej przez bi
skupa.

Podczas wypoczynku w Beskidach, Frank Satzky zobaczył 
i usłyszał „Równicę”. Był pod wielkim wrażeniem i postanowił, 
że zaprosi zespół na obchody 20-lecia swojego chóru, a przy 
okazji dzieci będą mogły się zaprezentować podczas jubileuszu 
Magdeburga.

10 czerwca o godz. 7.00 zespół wyjechał autokarami „Gaze- 
li”. Uczestnicy jeszcze o tym nie wiedzieli, ale czekało ich 5 dni 
pełnych atrakcji i wrażeń. Dreszczyk emocji towarzyszył wszyst
kim jak przy każdym wyjeździe. Tradycyjnie tremę odczuwała 
prowadząca zespół Renata Ciszewska, pełna obaw była także 
pani Lidia. Ona najbardziej, gdyż atak choroby tuż przed wyjaz
dem uniemożliwiał jej chodzenie. Na szczęście, kiedy zaszła 
potrzeba, kierowcy - silni mężczyźni - robili tak zwane'krzeseł
ko i przenosili tłumaczkę.

Na miejscu przedstawiciele zarządu miasta Magdeburg powi
tali gości z Ustronia sutym poczęstunkiem. I to był dopiero po
czątek serdecznego przyjęcia „Równicy”. Przez cały pobyt 
w Magdeburgu gospodarze udowadniali, że gościnność to nie 
tylko polska specjalność. Naszą młodzieżą opiekowały się dwie 
studentki i student, którzy pełnili rolę tłumaczy i przewodni
ków. Rozumieli się bardzo dobrze. Podobnie jak z niemieckimi 
kolegami, u których mieszkali podczas pobytu w Magdeburgu.

Pierwszego dnia „Równica” od razu została rzucona na głębo
ką wodę. Niemieckie tournee rozpoczęło się od koncertu w kate
drze z 1236 r. Odbywają się tam zarówno katolickie msze jak

i ewangelickie nabożeństwa. Tam w gotyckiej scenerii, wśród 
serc ułożonych ze świec, ustroniacy zaczęli śpiewać, a zwiedza
jący świątynię płakać. Szczególnie wzruszyła Niemców „Czar
na Madonna". Pani Lidia sama zachwycona występem, nie mo
gła uwierzyć, że aż tak wpłynął on na turystów. Kobieta, która 
deklarowała się jako ateistka, pytała, kto to jest Czarna Madon
na, a łzy spływały jej po policzkach.

Kolejny występ miał miejsce w magdeburskim parku, stwo
rzonym na miejscu dawnego poligonu radzieckiego. Tam „Rów
nica" koncertowała razem z chłopcami z chóru Franka Satzky- 
ego. Ustroniacy nauczyli się niemieckich utworów u siebie i na 
wyjeździe śpiewali bez kartek. Oklaski, owacja na stojąco i py
tania: „Skąd te dzieci przyjechały?!”. Wniesiona na scenę,
0 zespole opowiadała Lidia Mieszek, a że sama jest gorącą zwo
lenniczką Estrady, nie szczędziła dobrego słowa. Zresztą, po ta
kim występie, publiczność tylko potakiwała, gdy słyszała, że do 
„Równicy" należą wybitne dzieci. Ze czas muszą poświęcać nie 
tylko na próby i koncerty, ale tez na naukę, bo tylko osoby z 
dobrymi wynikami w szkole, mogą do zespołu należeć. Pani 
Lidia jest osobą starej daty w dobrym tego słowa znaczeniu. 
Ceni sobie kulturę osobistą, umiejętność zachowania się pod
czas oficjalnych spotkań. I w tej kwestii młodzież i dzieci z Ustro
nia nie zawiodły. Obserwując je. nie mogła wyjść z podziwu, 
a na potwierdzenie wysłuchała jeszcze pochwał od rodziców 
chłopców, u których mieszkali. Nie mogli się nadziwić jakie to 
dobrze wychowane, uprzejme, grzeczne dzieci.

Kolejnym wielkim przeżyciem zarówno dla wykonawców jak
1 publiczności był koncert w ruinach zamku. Otwierał go bur
mistrz Magdeburga podkreślając, że tylko z wyjątkowych oka
zji nad tym miejscem powiewają flagi. Wtedy były dwie - pań
stwowa i miejska. Na specjalnie wybudowanej scenie śpiewały 
chóry z różnych miast i państw, a potem gruchnęła „Równica". 
I znowu widzowie zostali wciśnięci w fotele ekspresją, żywio
łowością młodych artystów, beskidzkie pieśniczki w wykona
niu beskidzkich dziełuszek elektryzowały średniowieczną prze
strzeń.

Do niezapomnianych przeżyć należeć będzie również przyję
cie w zameczku myśliwskim, jakie zorganizowali dla młodych 
Polaków gospodarze. Zostali powitani z pełnymi honorami przez 
przedstawicieli władz, dziennikarzy, a także szefa kuchni, pozo
stałych kucharzy i kelnerów. Obsługa przedstawiła się. a potem 
usługiwała członkom zespołu. Na stole pojawiły się istne cuda, 
jadła i napojów było pod dostatkiem. W czasie biesiady nie bra
kło oczywiście muzyki, ustroniacy rozśpiewali całe towarzystwo. 
Wyjątkowe szczęście miała Kinga, która właśnie w takich oko
licznościach obchodziła urodziny.

Mocnym akcentem również zakończono pobyt w Niemczech. 
Pan Satzky zorganizował wyjazd do Berlina. Ustroniacy mieli 
okazję poznać wszystkie najważniejsze zabytki, obejrzeć mia
sto, o wszystkim opowiadała przewodniczka - Polka, bardzo 
dobrze znająca byłą stolicę NRD. Monika Niemiec

Zabawa w Magdeburgu po koncercie. Członokwie „Równicy”  uczyli nie
mieckich kolegów piosenki „Pije Kuba do Jakuba” . Fot. A. Sikora
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Równica podczas włoskich wakacji zwiedzała m.in. groty skalne.

RÓWNICA WE WŁOSZECH
Po kolejnym roku wypełnionym próba

mi. wyjazdami, koncertami, a nie należy 
zapominać, że również zwykłymi szkol
nymi obowiązkami. 22 czerwca na waka
cje wyjechały dzieci i młodzież Dziecię
cej Estrady Regionalnej ..Równica”. Ten 
wyjazd i następne trzy tygodnie to jedy
ny czas wolny młodych artystów. Wrócili 
4 lipca. a już 6 sierpnia dali koncert na 
święcie strażackim z okazji 110-lecia ist
nienia OSP Centrum, który musiał być po
przedzony próbami. Potem zaczęła się juz 
normalna harówka, bo kolejny występ 
przypada w Dożynki i musi być tak wy
jątkowy, tak jak święto plonów wyjątko
wo traktowane jest w naszym mieście.

Włas'nie z powodu urlopu o wakacjach 
zespołu opowiadały tylko dwie uczest
niczki - Anna Sikora i Patrycja Zwier- 
niak oraz Renata Ciszewska, dyrektor ar
tystyczny zespołu, która powiedziała na 
wstępie:
- Chcielibys'my bardzo podziękować panu 
Romanowi Macurze, dzięki któremu moż
liwy był wyjazd właśnie do Włoch. Co 
roku jeździmy na obozy, ale w Polsce mie
liśmy raczej pecha do pogody. We Wło
szech słońce było pewne, a pan Macura 
pełnił też funkcję przewodnika.

Ustroniacy wyjechali wczesnym ran
kiem. a wspaniałych estetycznych wrażeń 
dostarczył im już przejazd przez austriac
kie Alpy. Około godz. 19 zajechali do We
necji. Było jeszczejasno, więc można było 
podziwiać zabytki miasta na wodzie.
- Wenecja jest piękna, ale tak naprawdę 
zachwyciła nas dopiero o zmroku - wspo
mina Ania, która należy do Równicy nie
mal od początku jej istnienia. - Miasto 
bardziej tętniło życiem niż za dnia. Na 
każdym kroku sprzedawano kwiaty, pa
miątki. szczególnie maski weneckie. Co 
krok stali muzycy, aktorzy, mimowie, śpie
wacy. Wszystko wspaniale os'wietlone, 
a kanałami sunęły gondole.

Przejazd wodnym tramwajem, spacery 
po weneckich mostach, nocne oglądanie 
bogatej, os'wietlonej wszystkimi kolora
mi Wenecji należeć będzie do niezapo
mnianych przeżyć. Z kolei turyści zwie
dzający miasto nie zapomną Równicy, 
która dała porywający koncert na jednym 
z mostów. Mimo tylu oferowanych przy
jezdnym atrakcji, trudno było przejść obo

jętnie wobec artystów z Beskidów. Spon
taniczny występ zakończył się gromkimi 
brawami i lawiną pytań, skąd zespół po
chodzi. Przez kilka chwil nazwa Ustroń 
nie schodziła z ust przybyszów z całego 
s'wiata.

W dalszą podróż wyruszyli po północy. 
Kolejnym mocnym akcentem podróży był 
wschód słońca nad Adriatykiem. Od tego 
świtu widok morza nie opuszczał już ustro- 
niaków aż do przyjazdu na kemping Ari
zona na półwyspie Gargano.
- Mieszkaliśmy w dużych namiotach 
wśród gajów oliwnych, "drzew cytryno
wych. mogliśmy zajadać się figami pro
sto z drzewa - wspomina Patrycja. - Cały 
czas żar lal się z nieba.

Na pytanie, czy podopieczni dobrze się 
sprawowali R. Ciszewska odpowiada bez 
zastanowienia:
- Byli grzeczni, zdyscyplinowani. Zresztą 
już od kilku lat nie mam żadnych kłopo
tów z dziećmi. Panowała miła. serdeczna 
atmosfera, co jest ważne również dla mnie. 
Przyjechałam zmęczona to fakt. bo jed
nak jadąc jako opiekun grupy musiałam 
nad wszystkim czuwać. Ale przeżyłam tez 
niezapomniane chwile i czułam życzli
wość dzieci. Dogadywaliśmy się i jeśli 
tylko jakiś' ich pomysł był możliwy do 
realizacji i bezpieczny, to pozwałam. Warto 
podkreślić, ze najstarsi wspaniale opieko
wali się maluchami. Byłam pod wraże
niem.

Jednym z takich pomysłów było oglą
danie wschodu słońca. Starszym dziew
czynom bardzo zależało na wyprawie nad 
morze jeszcze o zmroku, pani Renata bar
dzo się bała. W końcu sprawdzili wszyst
ko i udało się jutrzenkę zaobserwować.
- Byliśmy półtorej godziny za wcześnie, 
bo takie informacje zebraliśmy od rezy
denta i innych osób. Powiedziano nam. 
że jak dotrzemy na plażę o godz. 4. to bę
dzie akurat. Trzeba było poczekać, ale nie 
żałujemy - dodaje Ania.

Ciekawa była sytuacja, kiedy starsi, 
uczestnicy obozu chcieli wyjść na dysko
tekę. Okazało się. że pani Renata już daw
no pomyślała, że pewnie będą chcieli po
szaleć. Za ich plecami wybrała bezpiecz
ną dyskotekę, sprawdziła wszystkie szcze
góły. upewniła się. że młodzieży nic się 
nie stanie. Postanowiła jednak, że sama

niczego nie będzie proponować, a nuz nie 
poproszą. Młoda krew jednak nę burzv(a 
i domagała odrobiny szaleństwa. Po chwili 
udawanego zastanowienia pani Renata 
zgodziła się na wieczorne wyjście.

Czas we Włoszech upływał na plażv. 
z wyjątkiem południa, kiedy nie dało się 
wytrzymać nad morzem. Wieczory stały 
pod znakiem spacerów do pobliskiego 
miasteczka Vieste. które urzekło wszyst
kich ustroniaków. i tych starszych, i tych 
młodszych.
- Romantycznie położone na skale, z wą
skimi. stromymi uliczkami, wybielonymi 
od morza skałami, uroczymi "kamienicz
kami. kawiarenkami, sklepikami - wspo
mina Patrycja.

Oczywiście zaraz w trakcie pierwszej 
w nim bytności, wszyscy miejscowi i prze
jezdni dowiedzieli się. kto zatrzymał się 
na kempingu. Ludzie albo osobiście wy
słuchali pięknego koncertu na molo albo 
dowiedzieli się o nim od innych. Równi
ca była rozpoznawalna w kurorcie.

Oglądając zdjęcia z włoskich wakacji 
można pozazdrościć dzieciakom. Ale trze
ba pamiętać, ze zapracowały na taki wy
poczynek. Dzięki zarobionym podczas 
koncertów pieniądzom część kosztów wy
jazdu pokrywała ..Równica”. W roku ju
bileuszu 10-lecia Dziecięcej Estrady Re
gionalnej osoby, które zaangażowane są 
w pracę zespołu od samego początku, po
jechały za darmo. Monika Niemiec

Patrycja i Ania na Ponte dei Sospri w Wenecji.
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110 LAT OSP CENTRUM
Prezes Zarządu JednoslkiOehotnie/cj Straży Pożarnej w Ostro 

niu Centrum dli Bogusław Uchroński oraz Inirinisliz miasta, pie 
zes Oddziału Miejskiego Związku OSP RP w Ustroniu dli Irene 
usz Szarzee zapraszają w imieniu członków czynnych. wspiera 
jących i honorowych OSP Centrum mieszkańców miasta, węza 
sowiczów, kuracjuszy i sympatyków pożarnictwa na obchody 
110-lecia istnienia jednostki. Z jubileuszem połączona zostanie 
uroczystość przekazania jednostce sztandaru, ul malowanego 
przez społeczeństwo Ustronia w uznaniu zasług w działaniach 
ratowniczo-gaśniczych prowadzonych na terenie miasta Kolej 
ną okazją do świętowania jest zakończenie remontu kapitalne 
go remizy. Obchody odbędą się w sobotę, (> sierpnia na lynku. 
Początek o godz. I4.00.

Od godz. 13 do 14 grać będzie orkiestra icpiczcniacyjna Ko 
mendy Wojewódzkiej Policji w Katowicach. Czas między godz. 
14.00 a 15.30 zajmą oficjalne uroczystości rocznicowe i przeka 
zanie sztandaru. O godz. 15.30 pododdziały strażackie, orkie 
stry i zaproszeni goście przemaszerują na stadion KS Kuźnia, 
gdzie obejrzą występ Dziecięcej l.slrady Regionalnej „Równi 
ca”. Od godz. 17.00 trwać będzie tradycyjny leslyn strażacki 
z orkiestrą i obfitym bufetem. (mul
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f>0 ń i t i j  M Ż Ą  •• £ j U a S 2  Surmacz,  A d a ^  Oynorcipk < A*tm H h w a l*

5 -la tiii ZDiZ

u  f o l  l e c j ę j’

S iedzą  :

Asia (jOmotet, 
4s\ia Sikorô  
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